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Mord w Kochanówce. 


Obłąkany przebił nożem dostawce miesa. 


17-letni chłopiec wyzionął ducha w kuchni szpitalnej. 


W dniu wczorajszym w obrębie mu- | 
rów zakładu dla umysłowo-chorych w | 
Kochanówce miał miejsce wypadek | 
straszliwego morderstwa, którego doko- | 
nał jeden z pensjonarjuszy zakładu. j 

Dla dokładnego przedstawienia o- | 
kropnej zbrodni wyjaśnić należy co na* | 
stępuje: 

W szpitalu „Kochanówki* przebywa 
m. in. grupa chorych wyznania mojże- 
szowego, za których w zakładzie płaciły 
rodziny, wymagające, aby chorym do- 
starczano pożywienie z kuchni rytual- 
nej. 

Mięso dla kuchni tej dostarczane by- 
ło przez rzeźnika z Aleksandrowa, Ma- 
jera Sniatkowskiego (Plac Kościuszki 
nr. 


W dniu wczorajszym, mimo sabatu, 
transport koszernego mięsa przewiózł 
do Kocha*ówki syn Śn atkowskiego, 17- 
letni Abram Jakób. 

Młody Sniatkowski przyniósł 
do kuchni zakładu, czekając następnie 
na przeważenie mięsa i na kwit. 

W momencie pojawienia się w ku- 
chni młodego Sniatkowskiego znajdował 
się tam również jeden z chorych, |Win- 
centy- Derendarz, umysłowo-chory, uży- 
wany do posług, uważany był bowiem 
za nieszkodliwego. 

Gdy Sniatkowski sięgnął po kwit, po- 
dawany mu przez kucharza, Derendarz 
chwycił niepostrzeżenie za długi nóż 
kuchenny do krajania mięsa, o ostrzu 
długości około 50 cm. i jak piorun ru- 


ROKOWANIA 0 PAKT NIEAGRESII 


rozpoczną się w ciągu najbliższych dni. 


MOSKWA, 21.11. (PAT). Dziś wie- 
czorem podano do wiadomości kores- 
pondentów zagranicznych komunikat w 
sprawie wznowienia rokowań polsko-so- 
wieckich o pakt nieagresji. Komunikat 
oficjalny podaje, że komisarz ludowy 
dla spraw zagranicznych Litwinow za- 
prosił dnia 20 b. m. posła polskiego p. 
Patka i zaproponował mu wznowienie 
rokowań w sprawie paktu o nieagresji. 
Już dnia 14 października b. r. rząd so- 
wiecki zaproponował za pośrednictwem 
nieżyjącego dziś charge d'affaires Zieliń- 
skiego podpisanie paktu tego w tej re- 
dakcji, w jakiej parafowany został pakt 
o nieagresji między Sowietami a Fruncją. 

Rząd sowiecki wychodził z zało- 
żenia, że propozycja tekstu przyję- 
tego już przez Francję nie spotka się 
ze sprzeciwem ze strony Polski. Rząd 
polski oświadczył jednak Litwino- 
wowi, że niermiożliwem jest - dostoso- 
wanie tekstu tego do stosunków pol- 
skich i zaproponował przyjęcie paktu, 


NERO ZOT ZORRO DOO HA OZ; OWE 
—Ruda Pabjanicka. — 


przedstawionego przez rząd sowiecki 
w r. 1926 z polskiemi poprawkami. 
Rząd sowiecki obecnie nie 
na tę podstawę rokowań, Rokowania 
rozpoczną się prawdopodobnie w ciągu 
najbliższych dni. 


|| 


| 


| 


Í 
| 
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nął na Sniatkowskiego, wbijając mu nóż 
w lewy bok. 
Pchnięcie zadane było tak silnie, że 


| ostrze przebiło wnętrzności nieszczęs- 
mięso | 


nego chłopca i wyszło prawym bokiem 
nazewnątrz. 

Śniatkowski, formalnie przepołowio- 
ny  straszliwem  pchnięciem, poniósł 
śmierć na miejscu. 

Kucharz wszczął alarm. Czterej pie- 
łęgniarze, którzy natychmiast nadbiegli. 
z trudem obezwładnili szaleńca. 

Na miejsce zbrodni przybyły władze 
policyjne. 

Derendarz został narazie aresztowa* 
ny i osadzony w areszcie przy urzę* 
dzie śledczym. 


W ciągu dnia dzisiejszego Derendarz 
bądzie zb:dany przez lekarzy psychiat- 
rów. Gdyby (w co należy wątpić) stwier- 
dzono, że sprawca morderstwa działał 
w momencie przytomności umysłowej — 
stanie on przed sądem doraźnym w ra- 
zie przeciwnym — znów będzie zam- 
knięty w zakładzie. 

W zale ności od wyników badania 
Derendarza, zwłoki Śniatkowskiego bę- 
dą albo poddane sekcji, albo oddane 
rodzinie (to ostatnie w wypadku, gdyby 
Derendarz okazał się w istocie niepo- 
czytalnym). 

Na teraz zwłoki nieszczęsnego mło- 
dzieńca złożone zostały w kostnicy za- 
kładu w Kochanówce. 


Tramwaje warszawskie 


kursują normalnie. 


WARSZAWA, 21.XI. (tel. wł. „Dz. 
Łódz.*). — W lonie magistratu uurtują 


godzi się | tendencje, zmierzające jedynie do ukara- 


nia inicjatorów strajku a nie pozbawiania 
ich pracy w obeenem ciężkiem  położe- 
nia. W każdym bądź razie sprawa wy- 


WZNOWIENIE WYKŁADÓW 


na wyższych uczelniach warszawskich. 


WARSZAWA, 21. 11. W myśl 
uchwał zebrań rektorów dziś rano wzno 
wione zostały wykłady na wszystkich 
wyższych uczelniach warszawskich. 

Przy wejściu sprawdzano dokładnie 
legitymacje wchodzących, by nie do- 
puścić na teren wyższych uczelni osób 
obcych. Studenci Polacy, zarówno na 
uniwersytecie, Politechnice jak i Wyż. 
Szkole Handl. przybyli nieco wcześniej 
i zajęli miejsca po stronie prawej sal 
wykładowych, pozostawiając lewą stro- 
nę studentom Żydom. 


| 


Naogół studentów Żydów przybyła 
dziś do uczelni bardzo mała ilość. Wy- 
kłady odbywają się normalnie, spokoju 
nigdzie nie zakłócono. Przyczyniła się 
do tego odezwa Naczelnego Kom. Aka- 
demickiego, wzywająca do zachowania 
godności i nie zakiócania spokoju. 

Dziś w południe rozpoczęła swe ob- 
rady Rada Naczelna Str. Narodowego. 
Obrady zagaił prezes Bartoszewicz, któ- 
ry w przemówieniu swojem złożył hołd 
pamięci ś. p. Stanisława Wacławskiego. 
Zebrani uczcili pamięć przez powstanie. 


Akcja komitetu dla bezrobotnych. 


dalepia pracowników traktowana będzie 
indywidualnie. Doprowadzi to niewąt- 
pliwie do oczyszczenia środowiska tram- 
wajarzy z agitatorów komunistycznych. 
W stolicy panuje spokój, tramwaje kur- 
sują normalnie, 

Warsztatowców i pracowników ru- 
chu, którzy mie zgłosili się w terminie 
do pracy nie wpuszczono. Natomiast 
zezwolono im na złożenie podań indy- 
widualnych o przyjęcie z wyjaśnieniem 
przyczyn uiestawienia się wczoraj. W 
wypadkach usprawiedliwionej nieobecno- 
ści—zostaną oni przyjęci z powrotem. 


Zabiegi o koncesje. 

WARSZAWA, 21.XI (WIP). Mini- 
ster robót publicznych przyjał dziś 
na audjeneji pp. Gerlicza i K. Schei- 
blera w sprawie łódzkich kolejek do- 
jazdowych. 


Śledztwo w sprawie zajść wileń- 
skich. 
WILNO. 21.X7 (tel. wł. Dz. Ł). — 


Restauracja Przybył tu z ramienia kpina „odc 

A : icji insp. Zieliński, który wež- 

w parku Stefańskiego WARSZAWA, 21.11. (tel. wł. Dz. Ł."). | osoby. Liczba ta nia uwzględnia zwiękane- | muj, gaj asp. Aioli Matai dyag 
poleca Ścisłe obliczenie sekcji przy Naczelnym | nia stanu zatrudnienia w związku z po- linarnej,  rozpatrującej sprawę za- 

, e, D Komitecie do Spraw Bezrobocia, doko- prawą koujuoktury produkcji w pew- boje à . $ h stępcy 
znakomitą kuchn kąski > ż i wieszonego w czynnościach zastępcy 
q Kuchnię, zakąs nane na zasadzie sprawozdań komite- | nych galęziach przemysłu, a dotyczy je- | komendanta w- Wilnie p. Dąbrow< 

i trunki tów wojewódzkich, wykazało dość duże | dynie tych bezrobotnych, którzy uzyska- skiego za bezczynność w czasie zajść 


Swieże ryby na miejscu. 
— Sale i gabinety dobrze ogrzane. =- 


o EEE PZA 
Walki w Marokku. 


PARYŻ, 21.11. — Z Casablanca do- 
noszą, iż podczas zdobywania Gheris w 
południowem Marokku pękło działo, 
wskutek czego zabity został jeden ofi- 
cer i dwaj artylerzyści. Trzej żołnierze 
Są ranni. 

Straty wojsk francuskich podczas 
walk z tubylcami w południowej części 
Marokka wynoszą 10 zabitych. 


rezultaty akcji komitetu w dziedzinie 
zatrudnienia bezrobotnych. 

Na dzień 15 listopada zatrudniono w 
14 województwach i w Warszawie 25282 


li pracę w drodze zastosowania znanych 


| dyrektyw nehwały Rady Ministrów z 


sierpnia r. b. 


Krew polska w żyłach króla włoskiego. 


RZYM, 21.XI (PAT) Ambasa- 
dor Stefan Przeździecki został przy- 
jęty na specjalnej audjencji przez 
króla Wiktora Emanuela III, któremu 
wręczył jako dar od P. Prezydenta 
Rzplitej portret, przedstawiający syna 
Augusta III ks. Karola Kurlandzkiego 
a małżonką Franciszką Krasińską i 
córką Marją Krystyną. Ta ostatnia 


poślubiła księcia Civigsno i została 
matką Karola Alberta, późniejszego 
króla Piemontu, a pradziadka obec- 
nego monarchy włoskiego, w którego 
żyłach płynie więc również kraw pol- 
Ska. Portret namalował znany K ge 
drezdeński Graff w r. 1791. Zacho.. | 
wał znakomicie żywość barw. 


akademickich. 


Min, Zaleski u Lavalla. 


PARYŻ, 31.X1. (PAT). — Premjer 
Lavalle przyjął ministra Zaleskiegm 


Bankructwa w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


LONDYN. 21. 11. — Donoszą z No- 
wego Jorku, że w ciągu pierwszych 
10 miesięcy b. r. zbankrutowało w St. 
Zjednoczonych 1-755 instytucje banko- 
we, z kapitałem 1.464.000,000 dol. 


Dziś pierwszy przesłuchany był stu- 
dent, Konstanty Swistun. Jest tọ mło” 
dy człowiek, bardzo wymowny. Bywał 
na różnych wiecach Sawickiego i dziś 
przed sądem z przejęciem opowiada, 
jako p. Sawicki występował przeciwko 
ks. Malinowskiemu. Tłem było powsta- 
nie t. zw. kościoła narodowego w Po- 
rozowie. Sawicki występował przeciw- 
ko księdzu katolickiemu. 

Przewodniczący powstrzymuje wy- 
mowność świadka, uwazając, że to nie 
ma nic wspólnego ze sprawą. 


Adw.; — Ale czy p. Sawicki jest 


"zwolennikiem Kościoła katolickiego? 


— Nie jest zwolennikiem Kościoła 
katolickiego. 

Później świadek zorjentował się, że 
palnął głupstwo i poprawia się: 

— Nie jest zwolennikiem kościoła 
narodowego. 

Wzbudza to ogólną wesołość, śmie- 
je się też prok. Grabowski. 

Przew.: — Ale czy Sawicki przema- 
wiał przeciwko kościołowi narodowe- 
mu? 

— Nie. 

Adw. — A nie występował prze- 
ciwko Kościołowi katolickiemu? 

Swiadek przytacza ploteczkę, jako- 
by ks. Malinowski zorganizował bojów- 
kę tercjarek, która zgniłemi jajami o- 
brzuciła uczestników wiecu Sawickiego, 
co posła Sawickiego ogromnie wzbu- 
rzyło i odtąd rozpoczęły się jego wy- 
stąpienia przeciwko księdzu. 


Czy była latarnia? 


Św. — Poseł Sawicki był wielkim 
wielbicielem konstytucji marcowej... 

Od tego miejsca świadek bardziej jąka się. 

— ..My chłopi musimy bronić... 

Adw.: — Czy pos. Sawicki wysyłał kogo 
na latarnię ?— rząd, księży, albo urzędników? 

— Latarni n nas nie było, 

W dalszym ciągu świadek stwierdza, 
że wierzy, iż pos. Sawicki był wrogiem 
komunizmu, uważając go za szkodliwy dla 
własności drobnej. 

Prok.: — O tem czy wierzy, to my nie 
możemy wiedzieć. 

Rozprawa trwa. 

Na dalsze pytania adw. Ujazdowskiego 

świadek zeznaje, że Sawicki wzywał do 
głosowania na listy chłopskie, ale nikogo 
mie namawiał do wieszania kogoś na la- 
tarniach, Mówił, że władza byłaby już 
w chłopskiem ręku, gdyby wybory odby- 
wały się czysto. 
Świadek sam był oskarżony, gdyż za- 
rzucono mu, że powiedział: „Tataj nie 
Polska a Białoruś*. Jednak sprawę prze- 
ciwko niema umorzono. Swiadek opowiada 
dalej o terorze wyborczym, o aresztowaniu 
rodziny Sawickiego, a gdy zaczyna mówić 
jak go traktowano w więzieniu, przewodni- 
czący przerywa mi. . 

Na pytanie adw. Czernickiege, świadek 
stwierdza, że Sawieki nigdy nie nawoły- 
wał do niepłacenia podatków. 

Sędzia Rykaczewski zapytał, czy po- 
dejrzewano Sawickiego, że należy do BB. 

Świadek przeczy. 


„Bojówka tercjarek” 


Wstaje prok. Grabowski, który w akcie 
oskarżenia zarzuca tworzenie bojówek 
oskarżonym i mówi (ze śmiechem ): 

— Na wieczną rzeczy pamiątkę pro- 
szę o zaprotokółowanie i tej jeszcze bo- 
jówki, bojówki terojarek. 

Adw. Berenson: Ona jest taka sama, 
jak ta milicyjna. 

Sw. Antoni Troch słyszał szereg prze- 
mówień posła Sawiekiego. Nic podburzają- 
cego pos. Sawicki nie mówił. 

Adw. Czernicki wypytuje się o po- 
szczególne wystąpienia pos. Sawickiego. 

— Razu pewnego osk. Sawieki — mó- 
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o wiecu pos. Sawickiego w dniu 9 maja 
w Dąbrowie. 

Przewodniczący: Zkąd świadek pamię- 
ta tak dokładnie tę datęS 

— A, bo to poprzedniego dnia było 
św. Stanisława. 

Świadek opisuje przebieg wiecu. 
Był całkowicie spokojny. Mówca wzy- 
wał wiecowników do szanowania prawa 
i konstytucji. 

Sędzia Rykaczewski: — Co to jest 
konstytucja? 

— Konstytucja jest to prawo nasze- 
go państwa. Państwo jest na konstytu- 
cji oparte. ` 

Sw. Szymon Konstanciuk był na 4 
wiecach pos. Sawickiego. Mówił o ży- 
ciu gospodarczem, že ciężko jest żyć, 
narzekał, że policja zbytnio „sztrafuje* 


ludzi. Wzywał do organizowania się w 
stronnictwie. 
Sw. Bronisław Zylborowicz słyszał 


2 razy przemawiającego pos. Sawickie- 
go. Treścią było żądanie poszanowa- 
nia prawa przez rząd. 

Sw. Franciszek Kruk zeznaje to sa- 
mo. 
Następnie zeznają podobnie, jak po- 
przedni świadkowie: Antoni Kruk, Ka- 
zimierz Wiśniewski, Piotr Radziejowski 
i Franciszek Woroniecki. 


Na ławach obrońców żywo jest 
komentowany list, jaki b. minister 
skarbu, p. Gabrjel Czechowicz ogłosił 
w związku z zeznaniami b. premjera 
Bartla 

List ten, wystosowany do jednego 
z pism krakowskich, brzmi jak nastę- 
puje: , p 3 

Po przejrzeniu sprawozdań praso- 
wych z 21l-go dnia rozprawy prze- 
ciwko b. więźniom brzeskim, (stwier- 
dziłem, co następuje: 


Na zapytanie p. posła Libermana, 
czy istotnie b. minister skarbu Cze- 
chowicz miał, gdy chodziło o legali- 
zację kredytów dodatkowych, drogę 
do Sejmu zamkniętą, b. premjer p. dr. 
Bartel oświadczył: 


„Gdyby przyszedł z tem do 
mnie, toby napewno się okazało, że 
droga do Sejmu nie jest zamknięta”. 
Tak tłumaczyć się nie może. Wte- 
dy minister składa tekę. Nie wydaje 
mi się, żeby minister miał płakać, 
że ma drogę zamykają, zamiast jść 
do mnie, jako do szefa rządu. Gdy- 
bym go nie puścił, to on wyjmuje 
kawałek papieru i składa dymisję. 
Nie wiem, co to za zarzut, ale ja 
niesłychaną iłość razy podawałem 
się do dymisji. Jak mi się coś nie 
podobało, to zaraz wyjmowałem pa- 
pierek z zanadrza i mówiłem: „Pro- 
szę, oto moja dymisja*. 

W związku z powyższem zniewo- 
lony jestem przypomnieć treść listu 
mego do sejmowej komisji budżeto- 
wej. 

W liście do komisji 
p. Czechowicz m. in. pisze: 

„Wymienione w liście poprzed- 
nim podanie moje o dymisję, zło- 
żone zostało 16 listopada 1928 r. na 
skutek różnicy zdań, trwającej od 
dłuższego czasu. Gdy pan premjer 
Bartel uzależnił termin przedłożenia 
ustawy o dodatkowych kredytach 
od zamknięć rachunkowych za rok 
1927-28, ja ze swej strony, jako mi- 
nister skarbu, uważałem paepe 
szenie legalizacji dokonanych wy- 
datków za konieczne, niezależnie od 

rac nad zamkniętemi rachunkami. 

Jeżeliby komisja budżetowa, a na- 

stępnie sejm nie przyjęły do wia- 

domości oświadczenia pana premjera, 
decyzja moja co do dymisji byłaby 
wtedy nieodwołalną. Kompromisowe 
zaś stanowisko sejmu nie mogło 
nie wpłynąć na mój stosunek do 
tej sprawy, a to tembardziej, że 

w grę wchodziły, jak nadmieniłem, 

poważne względy natury gospodar- 

czej“. 


budżetowej 


G. Czechowicz. 


List do premjera Bartla. 


„Przed trzema miesiącami. mia- 
nowicie 16 listopada 1928 r. miałem 
zaszczyt złożyć na ręce pańskie 
podanie. o dymisję wraz z listem, 
uzasadniającym stanowisko moje 
w sprawie kredytów dodatkowych 
za rok 1927-28. Upewniał mnie 
wtedy p. premjer, że nieprzedłoże- 
nie dodatkowych kredytów nie po- 
ciągnie za sobą poważnych konse- 
kwencyj, jakie już wtedy przeze- 
mnie były przewidywane. Obecnie 
sprawa ta przybrała najbardziej 
drastyczny charakter. pr piny wax i 
bowiem przez kilka klubów posel- 
skich wniosek o postawienie mi- 
nistra skarbu w stan oskarżenia, 
mający nadto niewątpliwie widoki 
przyjęcia, spowodować może daleko 
idące konsekwencje dla konjunktu- 
ry finansowej państwa, w szczegól- 
ności dla podjętych przezemnie kro- 
ków w calu uzyskania ziemskiego 
kredytu długoterminowego na rynku 
francuskim. Wytoczenie ministrowi 
skarbu procesu o nielegalne wyko- 
nywanie budżetu i nieprzekładanie 
sejmowi  uskutecznionych ponad 
budżet wydatków do legalizacji, 
byłoby faktem niesłychanie sensa- 
cyjnym i o ile mi wiadomo, niespo- 
tykanym w dziejach Earopy w osta- 
tnich czasach. Łatwo sobie wyobra- 
zić, jak ten fakt byłby wyzyskany 
przez wrogą opinję, tak wewnątrz 
kraju, jak i zagranicą. Powyższe 
względy zniewalają mnie do wnie- 
sienia ponownej prośby o dymisję. 
Niezależnie od tego stwierdzić mu- 
szę że wytoczenie procesu b. mi- 
nistrowi będzie mniej szkodliwe 
w skutkach dla państwa, niż czyn- 
nemu.“ 


Powody cofnięcia 
dymisji. 
Dlaczego jednak dymisję, zgłoszoną 
przezemnie 16 listopada 1928 r.. następ- 
nie cofnąłem? 


Zostałem na prośbg p. Bartla i do- 
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DWUDZIESTY CZWARTY DZIEŃ PROCESU BRZESKIEGO. 
B. min. skarbu Czechowicz przeciw b. premjerowi Bartlowi. 


Dwa sensacyjne listy. — Dalsze zeznania świadków obrony. 


piero wtedy Sejm uchwałą z dn. 5grud" 
nia 1928 r. przyjął do wiadomości o- 
świadczenie premjera, iż rząd przedłoży 
kredyty dodatkowe za rok 1927-28 do 
ustawowego zatwierdzenia. 


Śmiem więc twierdzić, ża jeszcze 
pr<ed zapadnięciem uchwały Sejmu dnia 
12 marca 1929 r. o postawienie mnie w 
stan oskarżenia możliwem było prze- 
dłożenie Sejmowi dodatkowych 
kredytów, uzgodnionych nawet w myśl 
koncepcji p. Bartla z zamknięciami ra- 
chunkowemi. z 

Wystarczyłoby nawet—jak to zeznał 
przed Trybunałem Stanu marsz. Da- 
szyński, wyznaczenie przez rząd wiążą- 
cego terminn. 

O ile jednak prem. Bartel tego nie 
uczynił, a jednocześnie sprzeciwił się 
złożeniu przezemnie sprecyzowanej obiet- 
nicy w tym przedmiocie, to kousekwen- 
cje, jakie na mnie spadły, upoważniły 
mnie w zupełności do ujawnienia przed 
sejmową komisją budżetową przytoczo- 
nyć1 na wstępie faktów. 

G. Czechowicz. 


Powołanie p. Czecho- 


. £4 . 

wicza na świadka. 

Krążą pogłoski że obrona postawi 
wniosek o wezwanie p. Czechowicza na 
rozprawę. B. minister skarbu po trzech 
latach może dostarczyć dażo ciekawego 
materjała dla samej sprawy. Możliwem 
jest, jak opowiadają, nawet ewentualna 
konfrontacja pomiędzy p. Czechowiezem 
a p. Bartlem. Już sama zapowiedź ta- 
kiej konfrontacji wywołała w sądzie ol- 
brzymią sensację. P. Bartel powołany 
byłby po raz wtóry ze Lwowa. Osta- 
teczny głos w tej sprawie ma p. Liber- 
man, » którym obrońca odbędzie na- 
radę. 

Dalsza zeznania popołudniowe świad- 
ków w procesie brzeskim nie przynio- 
sły nic ciekawego. Zbadano 82 świad- 
ków wieśniaków, zeznają oni, o działal- 
ności pos. Sawickiego. Odpowiadają na 
pytania obrony: „Nie mówił, nie nawo- 
ływał, bronił konstytacji*. Rozprawy so- 
botnie zamknięto o godz. 5 po poł. do 
poniedziałku. 


PE W w w 


Japonja nie zgadza się 


na zawieszenie broni w Mandżurji. 


Tokio uspakaja 


TOKJO, 21.XI.—Japoński wicemini- 
ster spraw zagranicznych, Nagai odwie- 
dził posła sowieckiego w Tokjo, Troja- 
nowskiego i w imieniu rządu złożył na- 
stępującą deklarację. 

„Niepokój wywołany w Moskwie 
wskntek zajęcia przez wojska japońskie 
Cycykaru oraz wskutek sporadycznych 
wypadków przekroczenia kolei wschod- 
nio-chińskiej—nie jest uzasadniony. Za- 
równo oficerowie jak i żołnierze japońscy 
w Mandżarji otrzymali surowy rozkaz 
uszanowania interesów sowieckich. Je- 
żeli zdarzy się jeszeze przekroczenia 
szlaków kolejowych, pozostających pod 
zarządem Sowietów, wojska japońskie 
zachowują wszelkie środki ostrożności, 
by mie narazić na szwank sowieckiego 
stanu posiadania. Zarówno dworce, jak 
i pociągi będą cieszyły się prawami 
eksterytorjalności. Rosja sowiecka, na 
wypadek ewentnalnych działań wojen- 
nych, żadnych szkód nie poniesie“, 

Tekst oświadczenia przesłano amba- 
sadorowi japońskiema w Moskwie, Hi- 
rocie, który w daoiu dzisiejszym zakomu- 
pikuje treść Litwinowi. 

PARYŻ, 21.X1 — Delegat Japonji 
przy Lidze Narodów, Yoszizawa, otrzy- 
mał nziś rano depeszę z Tokjo, zawiera- 
jaca nowe dyrektywy. 

Rząd japoński zaleca Voszizawie, aby 
nie godził się na żadne propozycje za- 
wieszenia broni w Mandźurji pod presją 
Ligi Narodów. Byłoby to możliwe tyl- 
ko w tym wypadku, gdyby na Dalekim 
Wschodzie istniał stan wojny. Jednakże 


rząd sowiecki. 


wojny niema i dlatego Japonja nie może 
pertraktować na temat zawieszenia broni. 

Wstrzymanie operacyj wojskowych 
jest niedopuszczalne choćby z tego wzglę- 
du, że umożliwiłoby Chińczykom kon- 
centracją 200-tysięcznej armji w rejonie 
Qycykaru. Przeszkodziłoby pozatem woj- 
skom japońskim w walkach z chunchu- 
zami i z samozwańczymi generałami 
chińskimi. 

Rząd japoński życzy sobie, by Yoszi- 
zawa nie wygłaszał żadnego expose W 
Lidze Narodów bez każdorazowego poro- 
zumienia się z japońskiem ministerstwem 
spraw zagranicznych. 


Tajemnicza nota 

TOKJO, 21.XI. (PAT). — Wezoraj 
wieczorem Szindehara otrzymał notę wer- 
balną od Stimsona, na którą,natychmiast 
odpowiedział. Treść noty nie podana 
do publicznej wiadomości. 


Wyjazd attaachć's wojsko- 
wych do Mandżurji. 


TOKJO, 21,XI. (PAT). — Na zapro” 
szenie japońskiego sztabu generalnego 
dziekan attaché wojskowych w Tokjo 
major dypl. Florjan Rajchman wyjechał 
dziś wraz z attaché francuskim, angiel- 
skim i argentyńskim do Mandżurji celem 
zapoznania się z sytuacją. 
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TEN, KTÓRY UCZYŁ KOCHAĆ i WIERZYĆ. 


(W piętnastą rocznicę zgonu Henryka Sienkiewicza). 


W dniu 15 b. m. upłynęło piętnaście 
lat od chwili, gdy ma dalekiej ziemi 
szwajcarskiej zamknął na zawsze -oczy 
Henryk Sienkiewicz, najznakomitszy 
nasz powieściopisarz, jeden z najmędr- 
szych nauczycieli, jakim poszczycić się 
może Polska, jeden z największych rea- 
listów w literaturze powszechnej, Powie- 
działem „realistów*, co niejednemu mo- 
że nasunąć pewne wątpliwości. Otóż 
Sienkiewicz należał do tych  realistów, 
którzy nie edtworzą wiernie realnej 
prawdy życia, lecz tylko ją przetwarza- 
ją w ten sposób, że czytelnik ma pełne 
zładzenie rzeczywistości, 

Realizm autora „Ogniem i mieczem* 
jest realizmem artystyczaym, bo jest 
harmonijnem zespoleuie rzeczywistości z 
ideałem, syntezą prawdy i piękna. 

. 3 
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Henryk Sienkiewicz ur. się 5 maja 
1846 r. w Woli Okrzejskiej, w majątku 
rodzinnym na Podlasiu. Po ukończeniu 
gimnazjum w Warszawie, wstępuje do 
Szkoły Głównej, gdzie poświęca się stu- 
djom filologicznym. W sześć lat po jej 
ukończeniu, w r. 1876 wyjeżdża do Ame- 
ryki. Zwiedza St. Zjednoczone, dłużej 
zatrzymuje się w Kalifornji. Plonem tej 
jednorocznej podróży są „Listy z po- 
dróży* oraz kilka ślicznych obrazków 
(Orso, Przez stepy). Po powrocie do 
kraju ogłasza Sienkiewicz szereg świet- 
nych nowel: „Za chlebem“, „Bartek 
zwycięzcą“ i inne. W r. 1882 obejmuje 
redakcję „Słowa”* i w dzienniku tym za- 
czyna drukować powieść „Ogniem i mie- 
ezam“, którą zwrócił na siebie uwagę 
całego świata kultnralnego. 

Potem, w paroletnich odstępach wy- 
daje: „Potop“, „Pana Wołodyjowskiego”, 
powieści społecznej „Bez dogmatu* i 
„Rodzinę Połanieckich“, Quo Vadis“, 
apoteozą siły moralnej, sprawiedliwości 
i bohaterstwa, wreszcie w r. 1900 „Krzy- 
żaków *. 

W tym samym roku, podczas obcho- 
dn jubileuszowego działalności pisarskiej 
Sienkiewicza, podarował mu naród na 
włosność majątek Oblygorek pod Kielca- 
mi. Przedstawiciele uniwersytetów ame- 
rykańskieh, obecni wówczas na uroczy- 
stościach sienkiewiczowskich, oświadczy- 
li przed senatem Un. Jagiellońskiego, 
że przybywają z kraju, którego każdy 
mieszkaniec ma w sercn Kościuszkę, a 
w domu, prócz Pisma Świętego i Quo 
Vadis. 

Zawierucha wojenna zastała Sienkie- 
wieza w  Oblęgorku. Nie chciał się 
wtrącać do polityki, chciał jako pisarz 
stać ponad stronnictwami. Wyjechał do 
Szwajcarji i tam w Vevey, pospołu z 
1g. Paderewskim założył Komitet Pomo- 
cy Polakom. Tam też w Vevey, zmarł 
15 listopada 1916 r. W r. 1924 prze- 
wieziono zwłoki jego do kraju i złożono 
w katedrze św. Jana w Warszawie. 


* 
= . 

Smutny nastał okres po powstaniu 
styczniowem, jeden z najtragiczniejszych 
w dziejach naszych. Społeczeństwo, zra- 
żone upadkiem ruchów wolnościowych, 
porzuciło myśl o walce zbrojnej i posta- 
nowiło drogą pracy organicznej, pracy od 
podstaw, poprawić swój byt. Przyznać 
trzeba, że ten program wiele miał stron 
dodatnich, ale i wiele krył niebezpie- 
cze > 
Pozytywizm ze skalpem nieubłagane- 
go krytycyzmu zwrócił się do historji 
naszej i rozstrząsając ją do ostatniego 
ścięgna, doszukiwał się odpowiedzi na 
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dręczące pytanie: Gdzie tkwi przyczyna 
upadku Polski? Odpowiedź była strasz- 
na: Sami Polacy ponuszą winę za klęski. 
W tym okresie zupełnego zwątpienia, 
poddania się, naród potrzebował, jak 
nigdy przedtem, mocarza, co krzepi serca, 
co wszczepia wiarę, w lepsze jutro, po- 
trzebował tego słowa cudownego, Co 
budzi ducha, co chorych krzepi. I mo- 
carz taki i Słowo takie się zaalazło. 


Królewska giełda wełny w Sydney. 


PERR 


Że narôd w dlugich ciemnościach nie- 
woli nie wyrzekł się języka ojczystego, 
wiary przodków — oto i jego zasługa. 

Po szeregu ślicznych noweli, feljeto- 
nów literackich, wydaje Sienkiewicz 
„Ogniem i mieczem*.  Powieścią tą 


przypomniał wszystkim o Poisee, krzy- | 


knął donośnym głosem: 
żyje!“ Cały świat kulturalny 


czcią glowy przed dziełem tem, a więc 


"AT „sł 1 


i przed kulturą polską, bo wytworem 
jej jest twórczość Sienkiewicza. 
Sieukiewicz broni przedewszystkiem 
naród przed zwątpieniem, niesie otuchą 
i krzepi zbolałe serca. Zadaje kłam 
badaniom historyków po r. 1868, którzy 
w ustawicznej pogoni za cieniami, nie 


„Polska jest i | widzieli w przeszłości naszej świateł, 
skłonił z | 


tak, jakby ich wcale nie było, zapomi- 
nali, ża te same wady co u nas, spotkać 
można było i w innych państwach. Za- 
daje kłam twierdzeniu, że naród polski 
powinien swą przeszłość znienawidzieć, 
bo jest ona pełna niesprawiedliwości i 


| nikczemności. 


| zachodnią Karopę zasłonili 


Nie, ona była wielka i świetna. Z 
niej winno społeczeństwo w czasie cięż- 
kiej miewoli czerpać pokrzepienie. 

Pokazał Sienkiewicz narodowi w ca- 
łej prawdzie, w blaskach i cieniach 
tych, którzy obronili kraj przed dziczą 
kozacką, tych, którzy wyrwali go z tam 
potopu szwedzkiego, tych którzy całą 
przed pól- 
księżycem, Wreszcie tych, eo na polach 
grundwaldzkich uratowali kalturę polską. 

Naród który tylekroć był nad brze- 
giem przepaści, zwyciężał, a zwyciężał 
bo z wiarą i poświęceniem walczył. 

Człowiek nie samym chlebem żyje. 


| Nie siła i pieniądz zwyciężają, a moral- 


Rycina nasza przedstawia salę królewskiej wełny w Sydney i zgromadzenie 

przedstawicieli firm zagranicznych całego Świata. Na 5-em miejscu z lewej 

strony widzimy p. Masurel, z firmy Masurel Eils et Comp, która zakupuje tu 
wełnę dla Polski, 


Ks. Woroniecka w więzieniu. 
Echa sensacyjnej zbrodni w Warszawie. 


Tematem powszechnych komenta- 
rzy stało się sensncyjne morderstwo 
w Warszawie, o którem w dniu wczo- 
rajszym szczegółowo donieśliśmy. 

Znane w szerokich sferach osoby, 
tak księżniczki Zofji Zyty Korybut- 
Woronieckiej, jak i ofiary — przemy- 
słowcea, ś. p. Brunona Jana Boya, bu- 
dzą ogromne zainteresowanie. 

- p. Brunon Jan Boy urodził się 
w r. 1891 w Łodzi. 

Po wystąpieniu z wojska, Boy oże- 
nił się z córką przemysłowca łódz- 
kiego, p. Eugenją Bokslajtnerówną, 
z którą miał dwie córki. 

Przed niespełna rokiem małżonko- 
wie rozeszli się, żona wyjechała do 
rodziców w Łodzi, zabierając młodszą 
córeczkę. 

S. p. Boy cieszył się dużą sym- 
patją wśród kolegów i znajomych — 
jako kupiec miał nieskazitelną opinję. 

Sprawczyni zabójczych strzałów i 
śmierci przemysłowca, ks. Zofja Zyta 
Korybut Woroniecka, pochodzi ze sta- 
rej arystokratycznej rodziny. 

Urodziła się w 1906 r. w majątku 
rodzianym  Młodzianowie w Łomżyń- 
skiem, z ojca ks. Władysława i matki 
Marji z Gostomskich. 

Przed półtora rokiem ks, Woro- 
niecka — wbrew życzeniu rodziców i 
Em m m, PN. 


Legitymiści węgierscy 
przeciw Niemcom i Sowietom. 


Budapeszt, 21 listopada — Na ban- 
kiecie wydanym przez organizacje legi- 
tymistyczne z okazji urodzin arcyksię* 
cia Ottona, b. minister finansów, Ti- 
bor Kally, wygłosił mowę, w której 
oświadczył, że ani król, ani legitymiści 
nie mają intencji stawiać kogokolwiek 
wobec faktów dokonanych. Podstawą 
monarchji węgierskiej nie może być 
pucz, a jedynie prawo, nieoznaczające 
bynajmniej wtargnięcia Węgier w fsto* 
sunki międzynarodowe. Trzeba również 
— oświadczył mówca — wziąć pod 
uwagę siły twórcze, które monarchja 
może rozwinąć w tym celu ażeby nie 
dopuścić do ogarnięcia dorzecza Duna- 
ju przez wpływy sowieckie, idące ze 
wschodu, niemieckie idące «2 zachodu. 


rodziny — poślubiła nadleśniczego w 
lasach hr. Zamoyskiego — inżyniera 
Toeplera. 

Po miesiącu 
zeszli. 

Po otrzymaniu rozwodu księżniczka 
Woroniecka powróciła do panieńskiego 
nazwiska. 

Po aresztowaniu ks, Woronieckiej, 
osadzono ją w areszcie przy urzędzie 
śledczym. 

Tak w chwili aresztowania, jak i 
w czasie zeznań, ks. Woroniecka za- 
chowała zupełny spokój. 

Decyzją sędziego śledczego zasto- 
Ssowano do niej bezwzględny areszt 
zapobiegawczy. 

Przy oględzinach zwłok Ś. p. Boya 
stwierdzono, iż wszystkie 7 morder- 
czych strzałów osiągnęło cel; pierw- 
szy już strzał był śmiertelny, gdyż 
przebił serce. 

Zwłoki tragicznie zmarłego oddano 
rodzinie. 


małżonkowie się ro- 


`% 


ność, bohaterstwo i sprawiedliwość. Ta- 
ka potęga, jak Rzym, w gruzy padnie, 
ale Krzyz, symbol chrześcijaństwa, sym- 
bol miłości, po wieki górować będzie 
nad ruinami Koloseum, nad światem. 
Stała się twórczość « Sienkiewicza 
słupem ognistym, pokazującym w ciem- 
nościach drogą prawą i prostą, dokonała 
cudn. Naród, dopiero co trawiony roz- 
terkami, walkami wewnętrznemi, które- 


| mu groziło wymordowanie, zaczął dawać 


liczne dowody solidarności i żywotności. 

Wówczas to i „Litwos* wiedząc że 
jego imię nie jest na świecie pustym 
dzwiękiem, stał się orędownikiem spra- 
wy Polski na terenie międzynarodowym. 

Głosem śmiałym i potężnym przy- 
pomniał zagranicy nieprzedawnione pra- 
wa narodu, otworzył cudzoziemcom oczy 
na krzywdy, na ucisk nie mający sobie 
równego w dziejach świata. 

Gdy moloch wojny rozszalał nad 
światem i swemi pazurami wpił się i w 
polską ziemię, przeobraził się Sienkie- 
wicz w kwestarza. Założył Komitet 
Pomocy Polakom; był pierwszym z tych, 
co pomyśleli o narodzie, zdanym na łas- 
kę nielitościwego losu. 

W Niepodległej Polsce latwiej nam, 
niż w okresie niewoli ocenić ideową 
wartość twórczości Sienkiewicza. 

To też dziś, gdy w ciągłej pogoni 
za pieniądzem nieraz zapominamy 0 
wznioslych zasadach chrześcijaństwa, 
nąleży złożyć hołd temu, eo godził rzeczy” 
wistość z ideałem.; 

„Największy zaś hołd składamy - pi- 
sarzowi poznając dokładnie jego 
twórczość”. 

A. B. 
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Katastrofa okrętu-cysterny — 
Czy zemsta konkurencji ? 


NOWY JORK, 21. 11. — W porcie 
San Francisco zdarzyła się wczoraj 
wielka katastrofa. Okręt-cysterna „Char 
les Wattson“, pojemności 4 i pół tysię- 
cy tonn wyleciał nagle w powietrze. 
Fontanna płonącej benzyny trysnęła na 
wysokość kilkudziesięciu metrów, zale* 
wając stojące w pobliżu łodzie i mniej- 
sze statki. 

W porcie nastąpił popłoch, gdyż 
benzyna, rozlawszy się na powierzchnie 
wody, płonęła w dalszym ciągu, zy dek 
żając większym okrętom. _ Przeraźliwy 
ryk syren zaalarmował wszystkie od- 
działy straży ogniowej, które jednak 
okazały się bezsilne wobec o 

Spłonęło 6 niewielkich łodzi moto- 
rowych i kilka żaglówek. i 

W chwili w,buchu na pływającej 
cysternie znajdowali się dwaj wartow- 
nicy, którzy zginęli. Zwłok ich nie 
znaleziono. Na spalonych łodziach po- 
niosło śmierć 5 osób, 10 jest ciężko 


rannych. Prawdopodobnie liczba ofiar 
jest znacznie większa. 

Sledztwo prowadzi policja. Istnieje 
przypuszczenie, że zamach na cysternę 
był dziełem firmy konkurencyjnej. 


Paul Boncour 
wystąpił z partji. 
PARYŻ, 21.11. Paul Boncour, 

którego wybór na senatora został za” 
twierdzony w piątek, zwrócił się do se* 
kretarza generalnego francuskiej partji 
socjalistycznej z listem, w którym zgła- 
sza oficjalnie swe wystąpienie ze stron- 
nictwa. 

Jak wiadomo, Paul Boncour oddaw* 
na różnił się w zapatrywaniach z kie- 
rownictwem partji socjalistycznej. Wy- 
bór jego do senatu i oficjalne wystąpie- 
nie ze stronnictwa soc) ego u” 
waża się za oznakę, że zamierza on 
odegrać wielką rolę polityczną. 
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Streszczenie poprzednich 


rozdziałów. 

W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicinska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w  Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na pozyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego“, Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Peciowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu x bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum“. 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 
pui do Łodzi, Wraz z maszynami przy- 

yli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty- 
godnie można było puścić fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

Moryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie- 
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Rokicińskiej Manufaktury 
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rzedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Moryc jest oburzony, 


rzył 
Manufaktury*. 
że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 


i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols<o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku. W wyniku obrad stary 

akon p stanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi e aj 

Do gabinetu Wagego, w którym sie- 
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecnością szefów nie od- 
pomiesa na zadane mu pytanie i ucie- 

a 


Majster Szulc informuje Hakonów, 
że Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako- 
nem dochodzi do ostrej scysji na tle 
zamierzanej przez Alfreda redukcji ro- 
botników. 

Wage otrzymuje dymisję, a równo- 
cześnie zredukowany zostaje Ciemiński, 
któremu fabryka wydaje zaświadczenie, 
jako praktykantowi, 

Napróżno Ciemiński chce się do- 
stać do Hakona by prosić o zamianę 
świadectwa  uniemożliwiającego 
otrzymanie pracy, jako majster. 

Pewnego wieczoru, gdy Alfred wra- 
ca do domu, Ciemiński dochodzi do niego. 

Ten przerażony wyjmuje rewolwer, 
Pada strzał. 

Ciemiński wyrywa mu rewolwer... 

Dwa strzały przerywają ciszę uong. 

Edmund Ciemiński umiera w szpi- 
talu. 


mu 


Wyciągnięto go w nocy z łóżka 
i kazano grób kopać. Nie pytał się 
nawet kogo będą grzebać. Byle prę- 
dzej dół zasypać i grób wyrównać... 

Głucho uderzają łopaty, mocno 
przyklepując ziemię... 

Jeszcze dwa chwyty łopatą i mo- 
giła już usypana... 

W ciszy cmentarnej rozlega się 
płacz kobiet... 


EPILOG. 


Minęły miesiące i lata... 

Zarosly trawą groby Edmunda 
Ciemińskiego i Alfreda Hakona... 

Na grobie Altreda Hakona wy- 
stawiono piękny marmurowy pomnik; 
na grobie kdmunda Ciemińskiego u- 
stawiono tablicę, która głosiła 

8.4 P. 
Edmund Ciemiński 
zmarł tragiczną śmiercią 
2 lutego 1929 r. 
przeżywszy lat 22... 

Często widziano przy tym grobie 
młodą kobietę, która składała na nim 

kwiecia... 

Była to Helena... 

Dymią kominy „Rokicińskiej Ma- 
nufaktury *... 

Minęły lata triumfów Oskara Ha- 
kona,.. Zawiodły wielkie plany i kom- 
'binacje... 

Zbładła jego gwiazda, 

W gabinecie prezesa „Rokicińskiej 
Manufaktury“ rozpiera się radzorca 
sądowy. 


„Rokicińska Manufaktura“ jest pod 
nadzorem. 

Wierzyciele weszli do zarządu. 

Dlugi przedsiębiorstwa sięgają se- 
tek miljonów. 

Oskar Hakon siedzi w Gdańsku, 
gdzie kupił wspaniałą wilę. 

W jego sąsiedztwie mieszka Zofja 
Peclowa. Rozwiodła się z mężem, któ- 
ry stracił cały majątek. 

Peclowa prowadzi dom na szero- 
kiej stopie. Ma piękne auto i bajecz- 
ne stroje. Klejnoty jej budzą podziw. 

Często można było widzieć tych 
dwoje na plaży w Sopotach. 


W pałacu przy ulicy Rokicińskiej 
mieszka Moryc Hakon. Ożenił się i 
roztył. Zapomniał o fiirtach młodości. 

Żona jego jest córką znanego pró- 
fesora-rabina. Złośliwi opowiadali, że 
jako prezent ślubny Hakon ofiarował 
synowej auto a teść Moryca podaro- 
wał mu bilet bezpłatnego wejścia na 
cały rok do synagogi. 

Moryc nie utrzymuje żadnego kon- 
taktu z Hermanem, który ożenił się 
z córką potentata przemysłowego we 
Francji i mieszka w historycznym 
zamku margrabiów de Verneille. 

Mówi „er* przez nos i udaje 
Francuza z krwi i kości. 

Jest honorowym konsulem brazy- 
lijskim, co dało asumpt Morycowi do 
wystarania się również o konsulstwo. 

Po trzech lekcjach szwedzkiej gim- 
nastyki -— został mianowany honoro- 
wym wice-konsulem szwedzkim. 


Copyright by „Dziennik Łódzki“, 
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Przedruk wzbroniony. 
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Popiera więc szwedzkie zapałki i 
szwedzkie telefony. 


Jan Hofer ożenił się. Ma dwoje 
dzieci. Jest starszym topornikiem w 
pierwszym oddziele straży ogniowej 
ochotniczej. 

Zmany jest jako dzielny i odważny 
strażak. 


Na tem kończą się właściwie 
dzieje „Rokicińskiej Manufaktury“, 
ten dziwny splot zdarzeń, który wy- 
niósł syna drobnego spekulanta na 
zawrotne wyżyny, po to by zrzucić 
go znowu. 

Coprawda te „resztki“, które mu 
zostały stanowią jeszcze fortunę, ale 
„król Rokicin* faktycznie został zde- 
tronizowany. 

Tragedja Edmunda Ciemińskiego, 
która splotła się w jedną nierozerwal- 
ną całość z dziejami „Rokicińskiej 
Manufaktury“ jest tym tragicznym 
symbolem walki o byt, walki o pra- 
wo do egzystencji. 

Nic to, że zdetronizowano Oskara 
Hakona, że nie on dzierży dziś berło 
władzy. 

Regime w „Rokicińskiej Manutak- 
turze* pozostał bez zmian. 

Zmienili się ludzie, nie uległ zmia- 
nie system, ten tragiczny system co 
wprząga ludzi, jak niewolników, w 
kierat, maszyn, oszałamia stukiem ty- 


2) Sp. 
Akc. 
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Ł. J. BORKOWSKI, Oddział w Łodzi 
ul. Kilińskiego Nr. 70, tel. 100-84. 
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Farbiarnia i Garbarnia Futer 
WEZKONKURENCYJNA NA ŁÓDZKIM BRUKU 


"Gwarantuje za wszelkie uszkodzenia, 
kolory bardzo trwałe, nie brudzące a 
przywróceniem połysku, niczem nowe 


Richard Se 


ul. Sraugulla 8 


UWAGA!!! Filji żadnej 


PIECE SZAMOTOWE 


oszczędne, z przyrządem regulacyjnym, łatwo obsługiwane, opalane węglem, 
koksem i drzewem, nadejące się do sal, biur, składów i mieszkań prywatnych, 
poleca hurtowo i detalicznie firma 


EE GZ SR ER 
Lodz Felefon 207-83. 


w Łodzi nie posiadam. 

Dla wygody Ss. Klijenteli udziela sig sumiennych porad. 
Odświeża się i czyści również 
„Wygłamiele atiatlusiciane wzlaiale isie 


Najlepiej i najtaniej 
reperuje naprecyzyjniejsze 


Zegary i Zegarki 
JANZYCHMIEL 


Piotrkowska 100, tel. 205-35, 


Wszelką starą biżuterję przerabia na mod- 
ne fasony, 


GL 


sięcy warsztatów, wysysa z nich 
wszystkie soki by potem jako młodych 
starców  zżartych gruźlicą wyrzucić 
za bramę — jako szmelc... 

Ten system, w którym byt i ży- 
cie ludzkie staje się igraszką... 

Dymią kominy „Rokicińskiej Ma- 
nufaktury* trzy dni w tygodniu. 

Zwolna gaśnie ogień pod kotłami, 
staje jedna za drugą maszyna, zasty- 
gają w bezruchu pasy transmisyjne. 

Składy przepełnione towarem. Nie- 
ma go kto kupić. 

Nie kupi go robotnik, który za- 
ledwie na chleb zarabia, mie może go 
kupić pracownik „Rokicińskiej Manu- 
taktnry*, który sto złotych miesięcz- 
nie zarabia. Nie kupuje go ni Oskar, 
ni Moryc Hakon, którzy jedwabne 
noszą koszule. 

Oto są te wielkie, największe ta- 
| jemnice „Rokicińskiej Manufaktury*. 

Największe bo choć ludzie badają, 
nikt ich zroznmieć nie chce. 

KONIEC. 


Od srody 


nowa sensacyjna powieść dla „Dzien- 
nika Łódzkiego* p. t. 


„Trójkąt Bafometa“ 


napisał specjalnie JERZY NAŁĘCZ. 
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Kalendarzyk. 
Listopad DZIŚ: Cecylji P. M. 


JUTRO: Św. Klemensa PM, 
Niedziela Długość dnia 8.38 
Ubyło dnia 8.38. 


Wschód słońca 7.06. 
| MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 


Zachód słońca %89. 

Wschód księżyca 02.34 
otwarte w środy, soboty i niedziele oi 
10—16. 


Zachód księżyca 04.21 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: Sz. Jankielewicza, (Stary Rynek 0) — 
L. Steckla (Limanowskiego 37), B. Glu- 
chowskiego (Narutowicza 4), St. Hambur- 
| ga (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 
| kowska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska01) 


Społeczeństwo śpieszy 
z pomocą bezrobotnym. 


Grodzki komitet do spraw bezrobo- 
cia w Łodzi zgodnie z nakreślonym pla- 
nem przeprowadził na terenie m. Łodzi 
zbiórkę odzieży, bielizny i obuwia. — 
Zbiórka ta dała b. dobre wyniki, co do- 
wodzi, że ofiarne społeczeństwo łódz- 
kie, jak zawsze czułe na niedolę bliź- 
niego i tym razem nie zawiodło pokła- 
danej w niem nadziei. 

Dzięki takiemu przychylnemu usto- 
sunkowaniu się do akcji — grodzki ko- 
mitet będzie mógł oddać do dyspozycji 
biura rozdzielczego wojewódzkiego ko- 
mitetu materjały odzieżowe, któremi ob- 
dzielonych zostanie około 2.500 osób. 

związku z powyższem prezydjum 

grodzkiego komitetu składa serdeczne 

podziękowanie pp. ofiarodawczyniom i 

ofiarodawcom za prawdziwie obywatel- 

skie przyjście z pomocą poczynaniom 

grodzkiego komitetu w związku z klęską 
bezrobocia, 

Za prezydjum komitetu 

(>) 1. Dychdalewicz 

starosta grodzki łódzki. 


Budżet w prezydjum. 


Prezydjum magistratu rozpatruje o- 
becnie globalnie budżet miejski na rok 
1932-33. 

W końcu grudnia budżet wpłynie do 
rady miejskiej i jeszcze w styczniu od- 
będzie się sesja budżetowa rady. (b) 


Zebrania włókniarzy 
i kotoniarzy. 


Na dzień dzisiejszy kartel ZZP, zwo- 
łał szereg zebrań robotników przemysłu 
włókienniczego i robotników gałęzi ko- 
toniarskiej. 

Włókniarze omawiać będą sytuację, 
jaka się wytworzyła wobec niepodpisania 
umowy zbiorowej w przemyśle niezrze- 
szonym i oczekiwania przez jednych na 
decyzję drugich przemysłowców, wskutek 
czego akcja stanęła na martwym punk- 
cia. Robotnicy domagać się będą usta- 
lenią terminu, po którym w razio nie- 
podpisania umowy rozpocznie się strajk 
w całym przemyśle niezrzeszonym. (b) 


Delegacja Gł. Zarządu Zw. 
Chrz. do Warszawy. 


Jak się dowiadujemy, w dniu ju- 
trzejszym wyjeżdża do Warszawy dele- 
gacja zarządu głównego związków chrze* 
ścijańskich, składająca się z prezesa, se- 
kretarza zarządu i delegatów związko- 
wych. 

Delegacja interwenjować będzie w 
Ministerstwie Pracy w sprawie przyśpie- 
szenia ubezpieczeń robotników na sta- 
rość oraz umów zbiorowych w przemy- 


śle. (b) 


Kradzież kolejowa. 


Na stacji Koluszki nieznani sprawcy 
skradli dwie bele dywanów wełnianych 
ogólnej wartości 660 złotych, 

, Przeprowadzone dochodzenie policji 
nie dało żadnych wyników. 


— w 


Str. 5. 


Z galerji „niebieskich ptaków”. 
Dezerter, fałszerziwłamywaczwrolilekarza 


Groźny złoczyńca łódzki ujęty przez policję w Katowicach. 


Lódzki „doktór medycyny* na występach w Katowicach. Bogata przeszłość niebies- 
kiego ptaka, Dezeter i złodziej w jednej osobie. Dalsze szczególy aresztowania, 


Policja katowicka została onegdaj 
zawiadomiona, że w jednym z hoteli 
zamieszkuje gość podający się za dr. 
med. Tadeusza Sowińskiego. Gość swo- 
jem zachowaniem ściągał na siebie po- 
dejrzenia. W związku z temi informa- 
cjami skierowano do hotelu funkcjonar= 
juszy policji, jednak rzekomego doktora 
już nie zastali. W toku poszukiwań u- 
stalono, że „lekarz“ wyjechał na dwo- 
rzec. 

Powiadomiony posterunek stacyjny 
zdołał ująć owego lexarza przed odej- 
ściem pociągu do Krakowa. 

Po doprowadzeniu go do komisarja- 
tu p. p. ustalono, iż nie jest on wcale 


doktorem, jak również nie nazywa się 
Tadeusz Sowiński, lecz Kopydłowski 
Włodzimierz i pochodzi ze wsi Wi- 


dzew, gminy Chojny, pow. łódzkiego. 

Kopydłowski vel Sowiński nie miał 
żaznych dokumentów osobistych a po- 
siadał jedynie portiel ze znaczną ilością 
wizytówek na nnzwisko dr. med. Ta- 
deusza Sowińskiego. 


W toku badania Kopydłowski ze- 
znał, iż portfel wraz z wizytówkami 
znalazł. 

W dalszem dochodzeniu ustalono, 
iż Kopydłowski sprzedał u handlarza 
starzyzny, Krakowskiego, w Katowicach 


przy ul. Młynarskiej 34, walizkę skórza* 
ną oraz pierścień damski, za kwotę 60 
złotych. Kopydłowski nie umiał wska- 
zać pochodzenia walizki. pierścionka i 
zegarka, twierdząc z uporem, iż wspom” 
niane przedmioty są jego własnością, 
zaś do Katowic przybył z Jarocina, na 
telefoniczne wezwanie naczelnego leka- 
rza miejskiego, dr. Wilimowskiego, któ- 
remu miał asystować przy trudnej ope- 
racji. 

Zainterpelowany w tej kwestji dr. 
Wilimowski stwierdził, iż żadnego osob- 
nika o nazwisku Kopydłowski czy So- 
wiński nie zna nikogo do asystencji 
przy operacjach z poza Katowic nie 
wzywał. 

Z zeznań Kopydłowskiego prawdzi- 
wem okazało się tylko jedno, a miano- 
wicie, żć przebywał on czas jakiś w 
Jarocinie. 


Kopydłowski odbywał służbę woj- 
skową w 31 p. 5. Kaniowskich w Eo- 
dzi, w r. 1924. W początkach 1925 r. 
skazany został przez wojskowy sąd o- 
kręgowy na trzy lata ciężkiego więzie- 
nia za kradzież oraz za sfałszowanie 
dokumentów wojskowych, na podstawie 
których otrzymał stopień plutonowego. 

W r. 1930 Kopydłowski skazany zo- 
stał przez sąd okręgowy cywilny w 


Strajk w fabryce Buhlego. 


400 robotników porzuciło pracę 


Administracja tkalni Bnhlego posta- 
nowiła zredukować 150 robotników, a po- 
zostałym rozdzielić pracę na 4 krosna 
dla każdego. 

Robotnicy nie zgodzili się i delegaci 
ich mieli konferować z administracją, 
jednak ta uchyliła się od konferencji, 
wobec czego robotnicy urządzili dwu- 
krotnie dwugodzinne strajki protesta- 
cyjne. 

Na interwencję inspektora pracy ad- 
ministracja miała odłożyć tę reorganiza- 
cję na dwa tygodnie i robotnicy strajk 
protestacyjny przerwali. 


| 


Tymczasem po dwóch dniach firma 
zgodziła się przyjąć tylko połowę zredu- 
kowanych robotników zpowrotem, lecz 
nie chciała odstąpić od pracy na 4 krosna, 

Wobec powyższego robotnicy odbyli 
zebranie na którem zażądali przyjęcia 
zpowrotem wszystkich 150 robotników 
i odrzucili pracę na 4 krosna, obiecując 
dzielenie się pracę by uniknąć redekcji. 

Gdy firma nie zgodziła się na te żą- 
dama wybuchł strajk, który objął 400 
robotników tkalni, pracujących na trzy 
zmiany. (b) 


Sezon martwy i zapomogi dla półbezrobotnych. 


Nie pomoc doraźna, 


lecz zasiłki ustawowe. 
Uchwały wojewódzkiego zjazdu delegatów zw. „Praca*, 


Onegdajszego wieczoru odbył się zjazd 
delegatów poszczególnych oddziałów związ- 
ków zawodowych „Praca* z całego ob- 
szarn województwa łódzkiego. 

Centralę łódzką związku reprezento- 
wał p. Zubert, oraz pp. Jabłoński i Pięta 
(przedstawiciele poszczególnych gałęzi pra- 
cy zawodowej), Pabjanice — p. Majchrow- 
wski, Tomaszów Mazowiecki — p. Szy- 
mański, Piotrków Trybunalski — p. Or- 
tel, Zelów — Stanisz, Moszczenicę — p. 
Wielogórski, Konstantynów — p. Jóźwiak 
oraz szereg dalszych miejscowości, posia- 
dających oddziały związków „Praca“, re- 
prezentowali delegaci włókniarzy, budow- 
larzy, ceramików it d. Zgromadzeni o- 
mówili położenie obecne robotnika, stwier- 
dzając iż bezrobotni na prowincji nie clicą 
i nie mogą liczyć na pomoc doraźną ko- 
mitetów, specjalnie powołanych dla pomo- 
cy bezrobotnym, robotnikom. 

Bezrobotni. którzy mogliby otrzymać 
zasiłki ustawowe, a przeszkadza temu 
bądź sozon martwy, bądź zasada wypła- 
cania zasiłków dopiero w rok po rozpo- 
częciu wypłaty zasiłków w r. b., t.j. w 
dwanaście miesięcy od 11 marea r. b. u- 
ważając za konieczne uzyskanie zapomogi 
ustawowej. 

Zgromadzeni postanowili zwrócić się 
w zbiorowej delegacji do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej o uchylenie se- 


zonu martwego, wprowadzenie zmian w 
zarządzeniach, dotyczących terminów wy- 
płaty zasiłków ustawowych dla sezonow- 
ców, a ponadto realizacji przyrzeczeń, 
złożonych przed paru miesiącami przez 
wiceministra Szubartowicza i dyrektora 
departamentu Wojnarowskiego, w kwestji 
wyłączenia robotników przemysłu cera- 
micznego z grupy robotników sezonowych. 

Na niedzielę dzisiejszą w poszczegól- 
nych prowinejonalnych oddziałach związ- 
ków zwołane zostaną zebrania, zaś oma- 
wiana delegacja, w skład której wejdą 
wymienieni reprezentanci łódzkich i pro- 
winejonalnych związków zawodowych „Pra- 
ca“, uda się do Warszawy w ciągu 
przyszłego tygodnia. 

Ponadto postanowiono wystąpić do 
centralnych o zorganizowanie pomocy ma~ 
terjalnej dla robotników, zatrudnionych na 
3 lub mniej dni w tygodniu. 

Związki „Praca* występują z omawia- 
nemi wyżej postulatami w porozumienia 
ścisłem z komisją międzyzwiązkową. 


Częstochowie, gdzie był skazany na 
dwa lata ciężkiego więzienia za włama- 
nie i ciężkie uszkodzenia ciała. 

Będąc na ćwiczeniach w r. b. w 37 
p. z. w Kutnie Kopydłowski przywłasz* 
czył sobie umundurowanie, jednemu z 
kolegów skradł złoty zegarek i zbiegł. 

W związku z tem poszukiwany był 
Kopydłowski przez żandarmerję wojsko- 
wą. 


"Po skończeniu dochodzeń Kopy- 


dłowski odstawiony zostanie do więzie- 
(p) 


nia wojskowego w Łodzi. 


C 
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1. SKWIERCZYŃSKA, 
H. ZABOJKINA, 
ST. LASKOWSKI 


na czele zespołu w coctailu p, u. 


„Coraz lepiej” 


PRZEJAZD Nr. 34. 


OSTATNIE DNI!!! 
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Z.Z.P. rejestrują bezrobot- 
nych umysłowych. 


Zarząd Związku Pracowników Umysło- 
wych Oddział w Łodzi przy Z. Z. P., u- 
lica Gdańska Nr. 40 rejestruje bezrobot- 
nych pracowników umysłowych. 
Rejestracja odbywa się codziennie w 
godzinach od 10 do 12 w południe i od 
3 do 7 wieczór. 


Smiertelny wypadek na 
polowaniu. 


Antoni 
kowski udali się na polowanie na łąkach 
majątku Rszew, pow. radomszczańskie* 
o. 

Gdy po drodze natrafili na głęboki 
rów, Dobrakowski przeskoczył go, a na* 
stępnie chcąc pomóc przeskoczyć towa* 
rzyszowi, podał mu lufę swej dubeltów= 
ki, za którą Strzelczyk chwycił u wylo- 
tu. 

Nagle fuzja wystrzeliła i cały nabój 
trafił Strzelczyka w serce, wskutek cze” 
go padł on trupem na miejscu. 


Za zabójstwo 
na tle upiększania grobów. 


Na tle konkurencji przy upiększa- 
niu grobów dochodziło między Wła- 


"dysławem Lesieniem a Józefem Klim- 


kiem i Józetem Kantorem, mieszkań- 
cami Pabjanic do częstych scysyj, 
w rezultacie których Lesień zastozelił 
Klimka i ciężko ranił Kantora. 

Przypadkowo ranna została w le- 
wą skroń również Łaja Najman. 

Jak donosiliśtmy, we wtorek, dnia 
17 b. m., 25-letni Władysław Lesień 
stanął przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi. Oskarżony przyznał się da 
winy zabójstwa i usiłowanie zabójstwa 
Kantora. Adw. Himlerowa w prze- 
mówieniu swem ustaliła, iż oskarżony 
działał w obronie koniecznej, prosiła 
sąd o uniewinnienie. 

Sąd w dniu wczorajszym ogłosił 
wyrok, mocą którego został skazany 
Władysław Lesień na dwa lata wię- 
zienia, zamieniającego dom poprawy. 

Zarówno prokurator jak i obrona 
zapowiedzieli apelację. (p) 


KAWY wn 
Spis ludności jest podstawą wszelkiej 
działalności państwowej i społecznej. 
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Strzelczyk i Józef Dobra* 


„DZIENNIK ŁODZKI* 22.X1.31. 


Widowiska łódzkie 


REPERTUAR. 

TEATR MIEJSKI: o godz. 4 po poł. „Śledztwo* 
o godz. 8.15 — „Mieszkanie Zojki*. © 

TBATR KAMERALNY: (2-krotnie) o godz. 5 
po poł. i 9 wiecz. „Hau Hau“ 

TEATR POPULARNY: godz. 4 po poł. i 
wiecz, „Wiktorja i jej huzar* 

COCTAIL: „Coraz lepiej”. 

MOMUS: „To co bierze*. 


APOLLO: „Hallelujah“, 

ARS: „Sancerne nuto*, „Grobowiec miłości* 

BAJKA: „Pochodnia*. 

CASINO: „Wielkomiejskie ullce* 

CAPITOL: „C. i K. Feldmarszałek*. 

CZARY: I. „Widmo śmierci”, TI. „Lord na po- 

czekaniu*. 

DOM LUDOWY: „Legjon poiępieńców*. 

ERA: „Sprzysiężenie trzech* — „igraszk! pie- 
niądza, 

GRAND KINO: „Wesoły porucznik“. 

LUNA: „Światła wielkomiejskie”. 

MIMOZA: „Krew na pustyni*. 

OAZA: „W porywie zmysłów* — „Czy Bddie 
Polo zawinił*. 

ODEON: „Czar tauga*. 

OŚWIATOWY: „Róże na mogiie*. — „Chłopcy 
do rzeczy*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Latarnia morska* — 
powstaje człowiek". 

PALACE: „4-ch włóczęgów*. 

RESURSA: „Qfiara ojca“. 

RAKIETA: „Trzy siostry”. 

SPLENDID: „On i jego siostra“, 

ŚWIATOWID: „Bitwa nad Sommą*. 

UCIECHA: „Magdalena“. 

WODEWIL: „Czar tanga”. 

ZACHĘTA: „Jej chłopczyk*. 

VENUS: „Rycerz śmierci*. 


8.15 


„Jak 


Teatr Miejski. 


Dziś niedziela o godz 4 po poł. po ce- 
nach zniżonych po raz ostatni fascynujące 
„Śledztwo*. 

Dziś w niedzielę i poniedziałek wiecz. 
powtórzenia przyjętej gorąco podczas wozo- 
rajszej premjery rewelacyjna sztuka M. Buł- 
hakowa, „Mieszkanie Zojki* w wyborewem 
wykonauiu całego zespołu z Ireną Horecką i 
J. Woskowskim na czele, 


Występy Opery Warszawskiej 
w Teatrze Miejskim. 


Zespół FOpery Warszawskiej wystąpi w 
Teatrze Miejskim w środę z arcydziełem p. 
Czajkowskiegog,Fugenjusz Onegin* a w czwar- 
tek z operą G. Puccini'egog,Msdame Butter- 
fly* w wykonaniu (czołowych sił Opery sto- 
lecznej: H. Lipowskiej, M. Karwowskiej, F. 
Platówny, H. Leskiej, H. Terenkoczy-Jastrzęb- 
skiej, A. Dobosza, M. Janowskiego, A. Wi- 
śniewskiego, G. Iwaszkiewicza, A. Michałow- 
skiego i innych. Reżyserja Fr Freszla, Przy 
pulpicie kapelmistrz alerjan  Berdjajew. 
Orkiestra 30 osób. Stylowe kostjumy «z Te- 
atrów Miejskich w Warszawie. Bilety już do 
nabycia w kasie zamawiań w Traugutta 1. 


Teatr Kameralny. 


Dziś niedziela dwukrotnie, o godz. 5 po 
poł. poj cenach zniżonych i 9 wiecz. oraz 
poniedziałek i wtorek ostatnie powtórzenia 
przebojowego „Huu Hau* z Michałem Zniczem 

rótcejj premjers przygotowanej przez 
dyr. K. Borowskiego świetnej komedji Rober 
ta Bracco „Ona czy jej siostra“. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Dziś o godz. £ pp. i 6,15 wiecz., prze- 
Rze rap jg operetka P, Abrahama p. t. 
„Wiktorją i jej huzar* z udziałem tenora 
operetki warszawskiej Marjana Wawrzkowi- 

który w rewelacyjnej roli huzara pod- 
bił serca całej Łodzi. Ceny miejsc zniżone 
— bilety do nabycia w kasie teatru od g. 11 
rano do 9 wiecz, bez przerwy. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 
Tylko dzisiaj i jutro ostalnie dwa dni 
pearen widowiska „Coraz lepiej* w 
wystąpią po raz ostatni, świetna Ire- 
na Skwierczyńska i pełna uroku Zabojkina, 
ko wymienionych niebywałem powodze- 
niem cieszy się znakomita śpiewaczka [rena 
“Carnero. przemiła Xenia Grey, Szmarówna, 


a zu Czscharska, lżykowski, Snay, 
Biock I Tani. A =y 


Dzisiaj trzy przedstawienia o godz, 6, 8 i 10 
wiecz. 


We wtorek wielka premjera świetaej 
wau e k weń eis a: AC 
e o nal a w kasie zamawi 
Foto-Zof, automat Vfotograficeny, Przejazd 2, 
od 7 wiecz, w kasie teatru „Qoctali* 
Przejazd 34. 


Teatr. liter. artyst. „Momus“. 


Dziś gościnne występy znanego duetu ta- 
n ko ze współudziałem całego 


SS ae SE 
ONE CYC CZ O 


Rzadki spryt i niebywałe okrucieństwa. 


Niezwykłe oszustwo przy sprzedaży konia. 
Handlarz-okrutnik poniesie zasłużoną karę. 


W dniu 6 listopada r. b. na targo- 
wicy końskiej w Łodzi niejaki Jan- 
kiel Szymkowicz z Bełchatowa sprze- 
dał Ryszardowi Jeskemu (Gdańska 22) 
za 350 złotych grubokościstego me- 
klemburczyka. Jeske sądził, iż zrobił 
doskonały interes, nazajutrz zorjento- 
wał się jednak, iż koń jest okale- 
czony. 

Początkowo nie można było usta- 
liċ, na co zwierzę cierpi. Dopiero 
w dniu 11 b. m, lekarz weterynarji 
dr. Werikoff, stwierdził fakt niezwy- 
kłego okaleczenia zwierzęcia. 

Okazało się mianowicie, iż koń już 
przed pewnym czasem okulał na lewą 
tylną nogę, wobec obrażenia stawu 
biodrowego. Sprytny handlarz, aby 
pozbyć się konia i uzyskać za niego 
mozliwie wysoką cenę, przeprowadził 
operację, polegająca na tem, że po 
zdjęciu podkowy z tylnej prawej nogi 
konia, wywiercozo w kopycie dwa 
otwory i umieszczono w nich dwa 
pręty żelazne, które kaleczyły i ura- 
żały zwierzę. Wobec okaleczania dru- 
giej nogi zwierzęcia jego kalectwo nie 
rzucało się w oczy, 

Cierpiącemu w 


straszny sposób | 


zwierzęciu wyjęto żelazne sztabki z 
kopyta i nałożono specjalną, płaską 
podkowę, oraz przystąpiono do wyle- 
czenia ran, spowodowanych przez 
okrutnego handlarza. Mimo to koń 
nie przedstawia obecnie żadnej war- 
tości ponad tę, jaką można uzyskać 
ze sprzedaży mięsa i skóry. 

Inspektor towarzystwa opieki nad 
zwierzęciami, po zbadaniu sprawy na 
miejscu, skierował odpowiednie za: 
meldowanie do władz policyjnych, 
które przeprowadziły dochodzenie. 

Niezależnie od powyższego poszko- 
dowany Ryszard Jeske zwrócił się do 
urzędu prokuratorskiego o pociągnię- 
cie Jankla Szymkowicza z ;Bełcha- 
towa do odpowiedzialności za oszu- 
stwo, 

Szyuikowicz, w związku z ujaw- 
nieniem faktu niesłychanego wprost 
okrucieństwa, powodowanego chęcią 
zysku, pociągnięty zostaje ponadto do 
odpowiedzialności karnej przez poli- 
cję, z mocy art. 1 i 2 litera a i k roz- 
porządzenia p. Prezydenta Rzplitej z 
dnia 22 marca 1928 r. o ochronie 
zwierząt. (p) 


Kombinowana komunikacja z Tuszynem, 


Wobec remontu mostu na Nerze. 


Od poniedziałku, dnia 23 b. m. roz- 
poczęte zostaną prace dokoła remontu 
mostu nad rzeczką Ner, pod Rzgowem. 

W związku z powyższem na czas 
remontu wprowadzono zmiany w  połą- 
czeniu Łodzi z Tuszynem, w ten sposób, 
iż pasażerowie, zdążający do Tuszyna, 
wysiadać będą przed mostem na Nerze i 


przechodzić do innego pociągu, stojącego 
z drugiej strony mostu. 

Dyrekcja Ł. W. E. K. D. wprowa- 
dziła wobee powyższego jeszcze jedną 
zmianę, mianowicie, iż tramwaje do Rzgo- 
wa odchodzić będą z Plecu Reymonta co 
15 minut, zaś od remontowanego mostu 
pa Nerze do Tuszyna co qół godziny, 


Zjazd pracówników drogowych 
powiatów łaskiego i sieradzkiego. 


Jak to już |parokrotnie donosiliśmy, 
jedną z najbąrdziej zapoznawanych grup 
pracowników samorządowych są robotni- 
cy i dozorcy drogowi‘ zatrudniani przez 
samorządy gminne, powiatowe, względ- 
nie miejskie. 

Pracownicy ci nietylko bardzo rzad- 
ko otrzymują zarobek w terminie właś- 
ciwym, lecz nadto nigdy nie korzystają 
z urlopów, nie otrzymują jednak należ- 
ności za niewykorzystane urlopy, nie 
mają uregulowanych spraw emerytalnych, 
kwestji dodatków na umundurowanie 
it. d. 

W związku z tem ostatnio podjęte 
zostały zabiegi w kierunku wywalczenia ! 


sobie przez pracowników omawianej ka- 
tegorji swoich najistotniejszych praw. 

W tym celu podzielono okręg woje- 
wództwa łódzkiego na cztery rejony, pół- 
nocny, południowy, wschodni i zachodni. 

W dniu dzisiejszym odbędzie sią 
zjazd pracowników drogowych, zorgani- 
zowany w Łasku przez Związki zawo- 
dowe „Praca*, z terenu powiatów łas- 
kiego i sieradzkiego (rejon południowy). 

Z ramienia Łodzi w zjeździe oma- 
wianym ndział weźmie kierownik jedne- 
go z łódzkich związków „Praca“, p. Zu- 
bert, oraz liczni przedstawiciele pokrew- 
nych organizacyj. 


Nie właściciel domu, lecz lokator? 


Kto jest obowiązany do remontu mieszkania. 
Interesujące orzeczenie Sądu Najwyższego. 


W swoim czasie niejaka Marja Rzep- 
ka zwróciła się do inspekcji mieszka- 
niowej magistratu m. Łodzi ze skargą 
na właściciela domu  Szereszewskiego, 
albowiem „gospodarz“ nie chciał doko- 
nać naprawy części zniszczonej podłogi 
oraz jednej ramy okiennej. 

Inspekcja mieszkaniowa zarządziła 
dokonanie tych napraw, a ponieważ nie. 
zostały one uskutecznione, Rzepka za- 
skarżyła Szereszewskiego do sądu, któ- 
ry stanął po stronie skarżącej. Wyrok 
Sądu Okręgowego potwierdził wyrok Są- 
du Grodzkiego w Łodzi. 

Szereszewski założył skargę kasa- 
cyjną, w związku z czem Sąd Najwyż- 
szy, po rozpatrzeniu sprawy, uważając, 
iż Sąd Okręgowy popełnił błędy proce- 
duralne, skierował sprawę do ponowne- 
go rozpatrzenia w Sądzie Okręgowym, 
przyczem wyjaśnił, iż zarządzenie inspek- 
cji mieszkaniowej było bezprawne, al- 
bowiem opierało się ono na art. 380 


rls— Momusi —w wesołej rewji p, t „To 
A bierze!! > j u» 


e 
Początek o z. 5, 15, 7.10, 9,15. Ceny 
od 20 gr. do 2 DR 


prawa budowlanego, gdyż artykuł ten 
mówi wyraźnie, że zastosowanie przy- 
musu remontu jest wtedy dopuszczalne, 
kiedy ustalono, iż uchybienia w utrzy” 
maniu budynku zagrażały bezpieczeń- 
stwu publicznemu. 

Jak stwierdza się dalej w orzecze- 
niu Sądu Najwyższego zarządzenie ma- 
gistratu m. Łodzi, skierowane do oskar- 
żonego, co do remontu jednej ramy o- 
kiennej i kawałka podłogi w lokalu, zaj- 
mowanym przez lokatorkę Rzepkę, było 
bezprawne, bo sprzeczne z art. 1754 k. 
c. według którego naprawy drobne, czy- 
li t. zw. komornicze, do których należą 
naprawy podłóg oraz drzwi i ram okien- 
nych, są obowiązkiem lokatora. 


Restauracja w Parku 
Stefańskiego w Rudzie. 


Ulubionym miejscem wycieczek zimo- 
wych łodzian jest Ruda Pabjanieka, gdzie 
cała Łódź spotyka się zwłaszcza w dnie 
świąteczne w sympatycznej restauracji w 
parku Stefańtkiego, pozostającej pod wy- 
trawnem kierownictwem p. W. Idzikow- 
skiego. 


Łódź 


NIEDZIELA, dnia 22 listopada 1931 r. 
10.00—11.43. Transmisja Nabożeństwa Ponty- 
likalnego z Katedry Wawelskiej. 
11.58—12.15 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nal z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie programu dziennego. 

12.15—14 00, Poranek symfoniczny. z Filhar- 
monj! Warsz. Wyk. Orkiestry Filharm. 
pod dyr. Adama Śzpaka I Halina Dudi- 

, Gzówną (sopr.). W progr. 1) Fr. Schubert: 
Symfonja niedokończona. 2)R. Schumann 
„Marzeaie* i „Przy kominku* ze „Scen 
dziecięcych“. 3) Pieśni Schuberta i Schu- 
manna. 4) F. Mendelsohn — Bartholdy 
„Symlonja szkocka (tr. z W-wy). 

14.00—1425. Otwarcie kursów pod nazwą „RAa- 
djowy Uniwersytet Ludowo-rolniczy* m) 
(przemówienie Pana ministra Rolnictwa. 
b) inue przemówienia (tr. z W-wy) 

14.25— 15,00 Przerwa. 

15.00—15.55. Muzyka popularna z W-wy. 

15.55—16.20. Program dla dzieci, 1) Co się 
dzieje na świecie*—tygodnik radjowy w 
oprac, J. Milewskiego. 2) Wesoły feljeton 
pióra B. Hertaa „Druga strona medalu* 
(tr. z W-wy). x 

16,40— 16.55 Płyty gramofonowe z W-wy. 

16.30— 16.40. „Co przepływa przez draty czyli 
czem jest elektryczność* wygł. dr. F. 
Burdecki (tr. z W-wy). 

16.55—17,15. Płyty gramof. z W-wy. 

17.15—27.30. Odczyt ze Lwowa pt. „Rola wo- 
jenna Lwowa*—wygł. dr. A. Czołowski, 

17.30—17.46 Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne (tr. z W-wy). 

17.45—1900. Koncert popołudniowy. Wyk.: 
Reprezentacyjna Orkiestra PP. m. st.W-wy 
pod dyr. A. Sielskiego H. Balińska (skrz) 
Í L. Ursteln (akomp.) (tr. W-wy) 

19.50—10.10 Rozmaitości. r 

19.32—19.45 kom. sport. łódzki kalendarzyk 
filmowy, repertuar teatrów oraz odczyt. 
progr. na dzień nast. 

19,45—20.15. Słuchowisko £ W-wy. 

20.15—21.55. Koncert popularny wyk. orkiestr 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, A. Sale- 
mińska (sopr.) i L. Urstein (akomp.) (tr. 


z W-wy). 
21.55—22.10. Kwadrans literacki, Opow, H. 
Sienkiewicza p. t „Orso* (tr. z W-wy). 
22.10 22.40. Recital Pawła Emmericha na 
fort, o 2 klawiaturach. 
22,40—22.55. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego kom. meteorol olic. oraz wia- 
domości sportowe (tr. z W-wy). 
23.00—24.00. Muzyka lekkagi taneczna z W-y. 


Łódź 


PONIEDZIAŁEK, 23 listopada 1031 r. 

9.00,10.00. Transmisja uroczystego Nabożeń- 
stwa z kościoła akademickiego św. Anny 
w Krakowie. Chorał gregorjański w wyk. 
600 teologów. 

11.58—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu dziennego i kom. mete- 
orol, z W-wy, 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof, f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

1315—15.25. Przerwa. 

15.25—15.45; Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
p. t. „Jadwiga i Jagiełło w nowem oświe- 
tleniu* wygl prof. dr. Oskar Halecki (tr. 


z W-wy), 
1545.15.50. Kom. dla żeglugi i rybaków (tr. z 


-Wys 

15.30—16.20. Muzyka z płyt gramof. W-wy. 

16.20—16.40. Lekcja języka (rancuskiego (kurs 
elementarny) (tr. 4 W-wy). 

1640 — 17,10. Muzyka s payt ganot z W-wy 

17.10—17.35. Odczyt 4 Katowic p. t. „Mecenas 
królewski w dobie Jagiellonów* — wygł. 
prof, dr. K. Hartleb. 

17.35—18.50. Muzyka lekka z W-wy. 

18 30—19.50 Rozmaitości. 

10.15—10.30 Komunikat Izby Przem. Handil. w 
Łodzi i odczytanie progr. ma dzień na- 


stępny. 

10.30-19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramof, 

19.45— 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (tr. 
z W-wy). 

20.00—20.15 Skrzynka pocztowa techniczna — 
koresp. bieżącą omówi p. W, Frenkiel 
(tr. z W-wy). 

20.16—20.30. 4-18 | pozna z cyklu „Wstęp- 
ne wiadomości o muzyce* wygł. p. Karol 
Stromenger (tr. z W-wy). 

20.30—20 00. Transmisja z Krakowa koncertu 
współczesnej muzyki religijnej. 

22.00—22.15. Feljeton B t. „O filmie dźwięko- 
wym i dźwięku filmowym* wygł. red. M. 
Gliński (tr. y W-wy). 

22.15—22,45, Solista z Wilna (p. Zofja Wy- 
leżyńska). 

2240—2x.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego kom.: meteorol. polie oraz 
wiadomości (tr. z W-wy). 

23.00—24.00) Muzyka lekka i taneczna < W-wy 

M O aa 


Z tramwaju pod taksówkę. 

Na ul. Śrebrzyńskiej, obok posesji 
nr. ś8,wyskoczył w biegu z tramw.ju i 
dostał sie pod koła przejeżdżającej tak- 
sówki 30-letni Bolesław Jaranowski (Wa- 
ryńskiego 3. 

Jaranowski odniósł ogólne obraże- 
nia cielesne, a nadto doznał złamania 
dwóch żeber i kości prawego uda. 

Nieszczęśliwego odwieziono do  szpi- 
tala przy al. Drewnowskiej. 
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Echa strajku w piekarniach. 


Zabiegi o uwolnienie aresztowanych 
czeladników. 


Podczas ostatniego strajku w pie- 
karniach strajkujący robotnicy przemysłu 
spożywczego  niesolidaryzujących się z 
akcją strajkową usuwali z piekarń oraz 
przeszkadzali w rozwożeniu pieczywa. 

W związku z tem zatrzymano i o- 
sadzono w więzieniu ogółem 28 osób. 

W dniu wczorajszym kierownicy 
związku klasowego pp. Walczak i Załęs- 
ki zwrócili się do podinspektora Nie- 
dzielskiego z prośbą o .interwencję w 
kierunku wypuszczenia na wolność człon- 
ków związku, zatrzymanych podczas 
strajku w piekarniach. 

Podinspektor Niedzielski zwrócił się 
telefonicznie do wiceprokuratora Man- 
deckiego, który oświadczył, iż do ponie- 
działku zwolnieni będą tylko ci areszto- 
wani, którym grozi mniejsza odpowie- 
dzialność karna, t. j. 24 osoby, nato- 
miast pozostali czterej oskarżeni o sto- 
sowanie teroru będą zatrzymani w wię- 
zieniu śledczem aż do rozprawy. (p) 


Pożar w mieszkaniu 


wywołały dzieci, pozostawione bez 
opieki. 

W domu przy ulicy Nowogrodzkiej 
nr. 12 zamieszkują małżonkowie Błaże- 
jewscy. 

W dniu wczorajszym podczas nie- 
obecności rodziców, pozostałe w miesz- 
kaniu dzieci: 5-letni Jan Skorczyński i 
10-letni Antoni Błażejewski bawiły się 
zapałkami. W pewnym momencie zapa- 
lila się pościel, a od niej słoma na 
łóżkach i sprzęty. 

Na krzyki obydwu malców sąsiedzi 
wyłamali drzwi w mieszkaniu i ogień 
ugasili. 

Poparzony synek Błażejewskich, któ- 
ry usiłował zgasić ogień, odwieziony 
został do szpitala Anny Marji. (p) 


Bezpłatne szczepienia 


przeciw szkarlatynie. 


Ostatnio magistrat łódzki przyznał 
dla komitetu do walki z błonicą (szkar- 
latyną) dalszę subwencję w kwocie 
1,800 złotych. 

Sama ta przeznaczona jest na dalsze 
prowadzenia akcji ochronnych szczepień 
przeciwbłonicznych, w obronie do dnia 
31 marea r. b 

Należy zaznaczyć, iż liczba dokony- 
wanych zabiegów szczepiennych wzrasta 
i daje rezultaty pomyślne. 

Obecnie zabiegów omawianych doko- 
nywują u!dziatwy przedszkoli i szkół po- 
wszechuych dwie kolumny szczepienia, a 
niezależnie od tego dokonywane są szcze- 
pienia również bezpłatrie w siedzibach 
wszystkich miejskich dozorów sanitar- 
nych, w środy, od godziny 10-ej do 11-ej 
rano. 

Szezepienia przeciwbłoniczne są ab- 
solatnie nieszkodliwe dla zdrowia, a zà- 
bezpiecza zapadnięcia na omawianą cho- 
fobę na całe życie. 


W .dnia 20-ym listopada b. r. po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakramen- 
tami rozstała się z tym światem nasza najukochańsza matka, babcia, teściowa i ciotka 


z Tw. 
z Borowskich ANTONINA ADAMSKA 


przeżywszy lat 77. 


obywatelka m. Łodzi 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Lutomierskiej Nr. 16, nastąpi 
w poniedziałek dnia 23 b. m. o godz 2 m. 30 po południu na stary cmentarz katolicki. 


O smutnym tym. obrzędzie zawiadamia pozostała w głębokim żalą 


Zwierciadłem, w którem już wkrót- 
ce odbije się kształt naszej rzeczywis- 
tości, będzie powszechny spis ludności 
w dniu 9 grudnia b. r. — Jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, aby obraz, jaki w 
dniu tym otrzymamy, był jaknajprawdo- 


| podobniejszy. 


Cóż się na ten obraz złoży? Złożą 
się nań miljony odpowiedzi na poszcze- 
gólne pytania kwestjonarjusza spisowe- 
go. Jeśli odpowiedzi będą prawdziwe i 
dokładne, to takiż obraz otrzymamy w 
wyniku spisu; wszelkie zaś odpowiedzi 
błędne bądź niezgodne z prawdą psuć 
będą czystość obrazu. 

P tania w formularzu spisowym są 
rzeczowa i dla nikogo nie szkodliwe. — 
A jednak mogą się znaleźć ludzie zbyt 
podejrzliwi, którzy powodując się nieu- 
zasadnioną obawą, będą się starali unik- 
nąć szczerej i dokładnej odpowiedzi. — 
Niektórzy np. (zwłaszcza kobiety) mogą 
się wzdragać przed podaniem swego 
wieku, innych wprowadzi w zakłopota- 
nie rubryka wykształcenia, inni jeszcze 
mogą się czuć skrępowani ujawnieniem 
swego wyznania, zawodu pobocznego i 
t. d, Znaleźć się mogą i tacy, którzy 
obawiać się będą wykorzystania ich od- 
powiedzi przez władze administracyjne 
lub podatkowe. 

Wobec możliwości takich obaw mo- 
żemy uspokoić wszystkich nieufnych, że 
zeznania spisowe w niczem nie mogą 
im zaszkodzić i że dyskrecjonalność da- 
wanych informacyj jest całkowicie za- 
pewniona. Dokładne, ogólne wyniki spi- 
su mają tak olbrzymie znaczenie dla 
państwa, że w jego interesie leży usu- 
nąć wszelkie przeszkody, któreby mogły 
utrudnić uzyskanie prawdziwych danych 
od obywateli. 

Na samym formularzu spisowym 
znajduje się uwaga, że: „W myśl art. 4 
ustawy z dnia 21 października 1919 r. 
o organizacji statystyki administracyjnej 
(Dz. U R. P. Nr. 85, poz. 464), zezna- 
nia poczynione w czasie spisu stanowią 
tajemnicę statystyczną; będą one uży- 
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Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 


bezrobotnym 
za miesiąc listopad r. b. 


Magistrat m. Łodzi—Urząd Zasiłkowy 
dla Bezrobotnych — podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w poniedziałek, 
dnia 23 listopada 1981 r. rozpocznie się 
wypłata państwowej zapomogi dorażnej 
za miesiąc listopad r. b, bezrobotnym 
posiadającym rodzinę na wyłącznem u- 
trzymaniu, którzy zgłosili się do biura 
Urzędu Z»siłkowego przy ul. 28 Pułku 
Strzelców Kaniowskich nr. 32, w czasie 
od 2-go do 9-go listopada 1931 r. 


Samotni prawa do zapomogi nie mają. 

Stawki zapomogowe wynoszą: 

a) dla bezrobotnych, mających 1 — 2 
osoby na utrzymaniu 20 złotych miesię- 


cznie, 

b) dla bezrobotnych, mających 3 — 5 
osób na utrzymaniu 30 złotych miesię- 
<znie, . 

c) dla bezrobotnych, posiadających po- 


nad 5 osób na utrzymaniu 40 złotych 
miesięcznie. 

Wypłata odbywać się będzie w wyżej 
wymienionym lokalu Urzędu zasiłkowego 
w czasie od godziny 9-ej do 14-ej, we- 
dług następującego porządku: 

Poniedziałek, dnia 283-go listopada 
r. b.. litery: A. B, C, D, E,F, G, A, 
CH, I, J. 

Wtorek, dnia 24-g0 listopada r. b., 
litery: K, L, E, M, N, O, P. 

Sroda, dnia 25-go listopada r. b. li- 
tery: R. S T. U. W. Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłaszający się po zapo- 
mogę, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m. Łodzi oraz członków rodziny. 
wspólnie z nim zamieszkujących. 


TAJEMNICA SPISOWA. 


wane tylko dla celów statystycznych i 
nie mogą być udzielane władzom pu- 
blicznym, ani też osobom prywatnym w 
innym celu, w szczególności nie mogą 
być podstawą do nakładania podatków, 
przeprowadzania rekwizycyj i wytacza- 
nia dochodzeń sądowych lub admini- 
stracyjnych”". 

Jak widzimy państwo gwarantuje 
całkowicie tajemnicę zeznań spisowych. 
Powoduje się ono przedewszystkiem tro- 
ską o istotny cel spisu, w którym nie 
chodzi przecież o pana X lub panią Y, 
lecz o globalne zestawienia liczbowe 
pewnych faktów, zjawisk i cech charak- 
terystycznych. 

Również sama technika przeprowa* 
dzania spisu nie daje żadnych podstaw 
do nieufności, Każdy komisarz spisowy, 
który bezpośrednio zbiera dane od lud- 
ności i wypełnia kwestjonarjusz, składa 
przed objęciem swej funkcji piśmienne 
zobowiązanie „do zachowaniu w ścisłej 
tajemnicy wszelkich składanych mu ze- 
znań*. 

Dalej, jak wiadomo, wypełnione ar- 
kusze spisowe wędrują do Głównego 
Urzędu Statystycznego w Warszawie, 
gdzie podlegają opracowaniu liczbowe- 
mu. Tutaj również żadne zeznanie in- 
dywidualne nie może być ujawnione ni- 
komu z poza: urzędu, za co, na mocy 
wspomnianego art. 4, osobiście odpo- 
wiedzialni są pracownicy, mający stycz- 
ność ze spisem. 

Gdy wreszcie cały materjał zosta- 
nie opracowany, władze statystyczne, 
pragnąc do końca utrzymać tajemnicę 
zeznań, przekazują miljony niepotrzeb= 
nych już arkuszy do papierni państwo- 
wej, gdzie podlegają one zupełnemu 
przetarciu. 

Jak skrupulatnie przestrzegana jest 
zawsze tajemnica zeznań, świadczy fakt, 
że z racji l-go spisu ludności w Polsce 
w. 1921 r. nie zgłoszono ani jednej w 
tym względzie pretensji. 


Z głodu. 


Na ulicy Cmentarnej upadł na chod- 
nik 48-letni Antoni Mitelski bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
osłabnięcie z głodu i odwiózł chorego do 
do zbiorni miejskiej. 

Na ulicy Emilji zasłabła z wycieńcze- 
nia 60-letnia Jawina Zarzycka, zamieszka- 
ła przy ul. Limanowskiego 48. 

Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia odwiózł Zarzycką do 
doma. 


Zgłaszanie wyprzedaży 
świątecznych. 


Jak zwykle w okresie przedświątecz- 
nym w sklepach urządzune są wyprzeda - 
że z określeniem niższych cen. 

Wszystkie wyprzedaże należy zgłaszać 
poprzednio w wydziałe przemysłowym 
magistratu z podaniem terminu wyprzeda- 
ży 


Nie wolno w okresach wystawowych 
na kartkach z cenami podawać cen po- 
przednich obok cen obecnych i natych- 
miast po upływie terminu należy bądź 
wystarać się o przedłużenie wyprzedaży 
bądź też zakończyć ją. (b) 


RODZINA. 


Śmiertelny wypadek przy 
pracy. 


Wczoraj w godzinach 
| stacji kolejowej w Zgierzu 59-letni Jan 


| rannych na 
Folwarniak, zwrotniczy przy naoliwianiu 
zwrotnicy został najechany przez pociąg 
Łódź — Warszawa. Lokomotywa pocią- 

| gu obcięła nieszczęśliwemu robotnikowi 
obydwie nogi powyżej kolan. 

Po zatrzywaniu pociągu z pod kół 
wagonów wydobyto straszliwie okaleczo=* 
nego Folwarniaka, którego przeniesiono 
do gabinetu naczelnika stacji, gdzie 
zwrotniczy wkrótce po wypadku zmarł. 


Złodzieje kolejowi nie próżnują. 


Jedna z firm łódzkich wysłała one- 
gdaj partje dywanów przesyłką wagono- 
wą. 

Wczoraj, przy przetaczaniu wago= 
nów na torze kolejowym w Koluszkach 
zauważono, iż plomby są zerwane. Po 
sprawdzeniu zawartości wagonu okaza- 
ło się, iż zaginęły dwie bele dywanów, 
wartości 2.200 złotych. 

Przeprowadzone bezzwłocznie do” 
chodzenie ustaliło, iż kradzież dokonana 
została najprawdopodobniej na jednej 
ze stacyj między Łodzią a Koluszkami, 
w czasie postoju pociągu. 

Sprawców nie wykryto. (p) 


Maszynista kolejowy zma- 
sakrowany przez lokomo- 


tywę. 


Na stacji towarowej w Piotrkowie 
wypadł z lokomotywy maszynista Anto- 
ni Szajewski i koła pociągu zmasakro- 
wały go zupełnie. 

Po przejściu pociągu - znaleziono 
szczątki zniekształconych zwłok nie- 
szczęśliwego maszynisty, które zabrano 
i odwieziono do kostnicy. (b) ` 


kun towary krajowe, 
F= O SS 
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Komunikat. 


Zakład artystyczno - fotograficzny i 
pracownia portretów Władysława Wil- 
czewskiego przy ulicy Przejazd 46 po- 
daje do wiadomości P. T. Czytelnikom 
i Sz. Klienteli, że tylko na krótki czas 
obniżyłem ceny fotografji. 

Firma chcąc sprawić swojej klienteli 
miłą niespodziankę gwiazdkową wypu- 
ściła kupony premjowe do zastosowania 
w ilości 99 numerów, które będą wyda- 
wane przy wykupieniu zamówionych fo- 
tografji. 

Premje są następujące: Aparat 2-lam- 
powy z głośnikiem; detektor ze słu- 
chawkami, portret rozm. 40x60 cm. o- 
lejny w ramie; album ozdobne da po- 
cztówek; komplet perfumerji. — Loso- 
wanie premji odbędzie się od 20 gru- 
dnia 1931 r w obecności 5-ciu świad 
ków z klientów. Nazwiska i premi 
szczęśliwych posiadacty wygranych NAN 
będą ogłoszone w „Dzienniku Łódzkim” 
Z każdej premji przeznacza się 6 zł. 
dla najbiedniejszych dzieci do komitetu 
wojewódzkiego. 
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H WIEZNIÓOW G. P. U. 


Straszne przeżycia niemieckiego technika w „raju bolszewickim“ 


W ogonku. 


W r. 1929 przybyłem norweskim 
okrętem, na którym pełniłem funkcje 
maszynisty, do Archangielska, portu 
nad Morzem Białem. Ku memu zdzi- 
wieniu spotkałem tam swego znajo- 
mego Anglika i, ponieważ znadziła mi 
się ciężka praca na okręcie, dałem 
się przezeń namówić do szukania po- 
sady w porcie. Znajomy ów zapew- 
niał mnie, że jako fachowiec znajdę 
dobrze płatną pracę. 

Ponieważ nie miałem wizy, wysta- 
rał się on w G.P. U.o zezwolenie 
na pobyt w mieście i już w parę dni 
RR dostałem posadę w „Sowtorg- 

ocie*. Była ona, stosownie do kosz- 
tów utrzymania, marnie płatna. Nad- 
to w mieście bogatem niegdyś, gdzie 
otrzymać można było wszelkie wy- 
roby zachodnło-europejskie, dziś do- 
staje się żywność na kartki. Nawet 
na karty do łaźni miejskiej wyczeki- 
wać trzeba godzinami „w ogonku“, 
Na miesiąc dostaje się 5 funtów śle- 
dzi, 2 funty cukru, 3 puszki konserw, 
5 funtów kaszy, 1 funt karmelków i 
dziennie 1 funt chleba. Robotnicy, 
ciężko pracujący, dostają trochę wię- 
cej. Inne towary, zwane tu „szkod- 
liwemi*, można od czasu do czasu do- 
stać po kilkagodzinnem wystawaniu 
„w vogonku*. 


W lochach i obozach G. P. U. 


Chciałem już jechać na Syberję, 
gdzie podobno warunki są lepsze, gdy 
pewnego dnia przyszło do mnie pięciu 
funkcjonarjuszów G. P. U. którzy 
mnie zaaresztowali i, po przeszukaniu 
mieszkania, odprowadzili do więzie- 
nia. Tutaj przebyłem 9 miesięcy. 
Przez pierwsze dwa miesiące co noc 
prowadzono mnie do sędziego śled- 
czego, który bez przerwy zasypywał 
mnie pytaniami, poco przyjechałem 
do Rosji, czy mam w Anglji krew- 
nych it. p, W lecie 1930 r. prze- 
wieziono mnie do wielkiego obozu 
pod Archangielskiem. Wiele już w 


życiu widziałem obozów wojennych, 
ale ten był jedyny w swoim rodzaju. 
Rozciągał się na przestrzeni kilku- 
nastu mil wzdłuż Dźwiny i liczył 35 
tys. więźniów. Jakże można inaczej 
nazwać tych ludzi, spędzanych tu ze 
wszystkich prowincyj i szczepów 
Rosji, zaprowadzonych tu za drutem 
kolczastym i siłą zmuszanych do 
racy „dla dobra państwa i swo- 
ego*. 

Z wyjątkiem mnie wszyscy odby- 
wali tu kary za przestępstwa poli- 
tyczne. Jako technik zostałem od 
od reszty więżniów odseparowany i 
dano mi pracę w biurze statystycz- 
nem obozu. 

Wszyscy zajmowali się ścina niem i 
obrywaniem z kory drzew, które po- 
tam w olrzymich ilościach eksporto- 
wane są zagranicę. Wszystkoj tyczą- 
ce administracji, buchalterji, aprowi- 
zacji, nawet służby szpiegowskiej 
w obozie, leży w rękach więżniów. Od 
czasu do czasu zdarza się, że więzień, 
ładujący drzewo na okręty uciska z 
obozu: jeśli zostanie potem schwyta- 
ny, G.P.U. prędko się z nim załatwia, 


Cudzoziemcy iadą! 

I ja zamierzałem uciec, Krążyły 
wtedy pogłoski, że oczekiwana jest 
angielska. albo amerykańska komisja. 
Cudzoziemcy bowiem nie chcieli ku- 
pować drzewa obrabianego przez wię- 
źniów. 

Gdy rzeka zamarzła, odbywały się 
się w obozie wielkie zebrania, w któ- 
rych uczestniczyć musieli wszyscy 
więżniowie. Poruszono tam zagadnie- 
nia... pracy przymusowej. Wmawiano 
nam, że nikt nas do pracy nie zmu- 
Sza, lecz zesłano nas do obozów, by... 
polepszyć nasz los i umożliwić prze- 
prowadzenie  „piatiletki*  Wszysty 
musieli mówęom przyznać rację. Bia- 
da temu, który odwarzył się zabrać 
głos i wskazać, że za cięzką pracę 
możą więźniów głodem i katują. 
Więżnia takiego, jako „niebezpieczne- 
go kontrewolucjonistę* i człowieka 


„który, się już mie poprawi* na 
drugi dzień wywożono z obozu. Do- 
kąd, tego nikt z nas nie wiedział. Pod 
koniec tych „dyskusyj* zbierane pie- 
niądze na budowę samolotu czy tan- 
ków, by wyprzedzić Anglję „gotającą 
się do wojny*. Oczywiste, że nikt z 
obecnych nie myślał o takiem niebez- 
pieczeństwie, jednak, dawał parę 
ciężko zarobionych kopiejek. 

W styczniu 1931 r. zwinięto obozy 
pod Archangielskiem. Nastąpiło to 
tak szybko i nieoczekiwanie, że pow- 
stał kompletny chaos. Byleby prędzej 
bo amerykanie ante portas. Zapako- 
wano kotły, załadowano żywność na 
wagony, rozebrano budy obserwato- 
rów i płoty i tysiące ciężko obłado- 
wanych więżniów pognano na dwo- 
rzec, by ich wysłać w głąb kraju i 
tam ukryć przed okiem cudzoziemca. 

Wepchnięto mnie do wagonu. W 
jednej ręce miałem 5 kg. chleba, w 
drugiej — 5 śledzi — prowiant na 5 
dni. Po pięciu dniach zajechaliśmy 
pod Wiatkę, skąd oddziałami po 400— 
600 ludzi, zapadając w głęboki śnieg, 
przy 45 stopniach mrozu, maszerowa- 
liśmy do linji kolejowej  Pinjug- 
Siktiwker. 

Po 85 km. drogi dotarliśmy trzecie- 
go dnia do małego obozu. Miałem 
szczęście, bo mianowany zostałem tech- 
nicznym kierownikiem obozu i podlegać 
miałem dyrektorowi. Dostałem rozkaz 
dostarczać miesięcznie 50.000 metrów 
kubicznych drzewa budowlanego i by- 
łem osobiście odpowiedzialny za całość 
robót. W obozie miałem ludzi, którzy 
nigdy w życiu .nie mieli do czynienia 
z ciężką pracą. A jednak praca szła raź- 
no. Strach przed cuchnącemi -lochami 
i glodem zmuszał do wytężania resz- 
tek sił. 


Odrąbane palce. 


Myślałem początkowo, że drzewo 
zużyte zostanie do budowy linji kolejo- 
wej. Dopiero gdy dostałem nakaz opa- 
trywania belek stemplem eksportowym, 
pojąłem cel pracy. W kwietniu rozpo- 


piecz WENA OEE 


częły się prace ziemne. Ponieważ nie 
było żadnych maszyn, ani nawet wąsko- 
torowej kolejki, wożono ziemię taczka- 
mi, lub noszono w workach. Ziemia 
była zmarznięta. Każdy musiał obrobić 
dwa i pół metra drzewa, potem zwięk- 
szono normę” do czterech metrów 
kub. By ułatwić pracę, zbudowali więź- 
niowie drewniane wagony, które pchali 
po drewnianych szynach. Robiło to wra- 
żenie, jak gdybyśmy pracowali w Anglji 
w XVIII wieku. Warunki w obozie po- 
lepszyły się nieco; nie traktowano tak 
w Archangielsku, zaś pracowici więźnio- 
wie mogli nawet pisać listy do rodzin 
i to wszystko. Żywność pozostała ta 
sama: rano gorąca woda i kasza, wie- 
czorem zupa z ryb i 1 kg. chleba. Co 
trzeci dzień zupa z mięsa końskiego. 
O jarzynach trzeba było zapomnieć. 


W obozie tym byłem do połowy 
czerwca i niejednemu się przyjrzałem. 
Niektórzy więźniowie w prżystępie roz- 
paczy w Czasie największych mrozów 
włewali sobie wodę do butów, by tak 
nogi odmrozić, inni odrąbywali sobie 
palce, by nie pracować w Jesie. 


Na wolność! 


Zbawieniem 'moiem był rozkaz na- 
tychmiastowego przybycia do dyrekcji. 
Gdy przyjechałem tam, dwaj agenci 
moskiewskiego G. P. U. odwieźli mnie 
zaraz do Leningradu. Tam dowiedziałem 
się od konsula niemieckiego, że przez 
pół roku szukano mnie po całej Rosji. 
W międzyczasie zwinięto obóz w Pin- 
jugu i większość więźniów wysłano do 
fabryk tkackich Turkiestanie. I tam ich 
dola się nie polepszy. SIM 


Czytajcie 


Dziennik Łódzki! 


JÓZEF PATZTOR. 


NOWY KAPELUSZ, 


Pani dyrektorowa po raz setny przy- 
mierzała nowy kapelusz. Podobał jej 
się. Modystka nasunęła kapelusz głę- 
biej na blond główkę klientki i uśmie- 
chając się, rzekła: 

Wspaniały model. Co za linie! 
Takie rondo szczególnie harmonizuje z 


«łukiem pani oczu. 


Tak — pani dyrektorowa z zado* 
woleniem skinęła głową—podoba mi się 
ten kapelusz. Ta wstążka jest ładna, 
możeby jeszcze takie piórko tu z boku, 
takie modne... 

Pani dyrektorowa następnego dnia, 
jak zwykle odprowadzała swego męża 
z banku. 

— Doprawdy śliczny kapelusz — 
rzekł, śmiejąc się dyrektor. — Wyglądasz 
w nim o wiele młodziej, Masz gust... 

— Nie prawda? — Jej oczy zaśmia* 
ły się z zadowolenia.—Gdy idę alejami, 
wszystkie kobiety z zązdrością oglądają 
się za mną. Nie widziałam jeszcze po- 
dobnego kapelusza, Modystka zapew- 
niała mnię, że na świecie jest tylko je- 
den taki model. Przyszedłszy do domu, 
doszła pani dyrektorowa do lustra, wi- 
szącego w korytarzu i długo się w niem 
przeglądała Kreciłe głową na wszystkie 
strony i powtarzała: 

— Tak, śliczny kapelusz, Mam gust... 

| już układała plan, które znajome 
ma najwpierw odwiedzić w tym ka- 
peluszu. 

Następnego dnia — tragedja. Udy 
popołudniu wychodziła pani dyrektoro- 
wa na spacer, do mieszkania wpadła, 
jak bomba, służąca Marja. 

— Proszę paaani — nie mogła tchu 
z — Ta pani na parterze ma taki, 
taki sam kape Nawet to 


— Co ty mówisz? — Głos 
dyrektorowej drżał. 

— Pani łaskawa wyjdzie na balkon 
i przekona się. 

Dyrektorowa wybiegła na balkon. 
Akurat z bramy 'wychodziła sąsiadka z 
parteru, mając na głowie taki sam, jak 
jej kapelusz. Ociężałym krokiem wró- 
ciła pani dyrektorowa do pokoju. Chwi- 
lẹ stała niezdecydowana, poczem zerwa- 
ła z głowy kapelusz i podała go słu- 
żącej. 

— Masz ten'kapelusz! Daje ci go! 

Pogodny uśmiech  rozjaśnił twarz 
kucharki. Wolno wysunęła rękę po ka- 
pelusz, jakgdyby nie wierzyła dopiero 
co usłyszanym słowom. 

— Łaskawa pani.. daruje mi go? 

Blond główka skinęła potakująco. 

Pani dyrektorowa pobiegła do sypial- 
ni, rzuciła się na kanapę i, ukrywszy 
twarz w jedwabnej poduszce, gorzko 
płakała. 

— Co za hańba! Co za wstyd! 

— Kochanie, dlaczego nie widziałem 
ciędziśw, alejach—zapytał mąż, wchodząc 
do sypialni. Ujrzawszy zapłakaną twarz 
małżonki, podbiegł do niej, pochwycił 
jej rękę i przerażony zapytał: 

— Co się stało? Czy nieszczęście? 

Z niebieskich oczu pani dyrektoro- 
wej znów popłynęły łzy. 

— Wszystkim... (tak się podobał .. 
mój nowy kapelusz. | tobie też... By- 
łam taka szczęśliwa... bo było mi w nim 
do twarzy... 

—- No i..? = przerwał zniecierpli- 
wiony. 

— | podarowałam go Marji. 

— Naszej kucharce 

— Tak, może go ona teraz nosić. 
Sąsiadka z parteru, żona jakiegoś urzęd- 
niczyny ma taki sam. 

— Może nie zupełnie..? 

— Nie rozumiesz tego—kryknęła— 
Tak długo szukałam i poco? Dwa dni 
szczęścia. Mój cały sezon na nic. 


pani 


— O Boże! Przecież 
modele się znajdą... 

— Taki już nie... — westchnęła. — 
Ale—powstała nagle—muszę ją zoba- 
czyć, jaką będzie miała mine, gdy spot- 
ka Marję w tym kapeluszu. 

W parę dni potem nastąpiło to w 
niedzielę, około szóstej popołudniu, gdy 
młode małżeństwo z parteru wracało 
do domu i przed bramą Spotkało Marję. 
Pani dyrektorowa stała na balkonie. 

Młoda mężatka, zobaczywszy no- 
wy kapelusz na głowie kucharki, sta- 
nęła, jak piorunem rażona. Długo je- 
szcze obserwowała Marję, aż zniknęła 
za rogiem. 

Pani dyrektoroya śmiała się tak 
głośno, że młoda małżonka spojrzała 
na balkon. Oczy obu kobiet spotkały 
się. Dla dyrektorowej tragedja się 
skończyła. Ala dla lokatorki z parte- 
ru — nie. Ta pobiegła prędko do do- 
mu, zerwała kapelusz z głowy, rzuci- 
ła na ziemię i głosem dławionym 
przez łzy, krzyknęła: 

— Nie będę go już nosiła. 

-- Ale przecież ci w nim tak ła- 
dnie — tłumaczył młody małżonek. 

— Nie, nie! Ona podarowała swój 
kuchařce, by mnie pognębić. Nie 
będę go nosiła! 

I następnego dnia podarowała swój 
kapelusz służącej. 

— Masz tu Polu, daję ci go. 

Pola była to niska, zawsze w ła- 
tanej sukni chodząca, starsza panna. 
Spojrzała na kapelusz jak na skarb 
bezcenny. 

— Co? Łaskawa pani daje mi ten 
kapelusz? Taki cudny... Nagle posmu- 
tniała. — Jak go mam nośió? Przecież 
nie mam odpowiedniej sukni... 

— Dam ci też suknię, ale pad wa- 
runkiem, że musisz ją nosić ty, w 
za domu. Do pracy możesz się prze- 


inne śliczne 


I Pola przychodziła do pracy we 


wspaniałej sukni i kapeluszu. Czwar- 
tego dnia spotkała ją służąca pani 
dyrektorowej. Ze zdumieniem zmierzy- 
ła Polę od stóp do głów i pędem po- 
biegła do domu, Zerwała z głowy ka- 
pelusz i położyła go na stole. 

— Tu jest ten nowy kapelusz! Nie 
będę go już nosiła! 

— Co się stało? — zapytała pani 
dyrektorowa. 

Marja starła joe: egg fartucha za- 
płakana twarz i rzekła: 
Ta szmaciara, ta Pola, która 
służy na parterze, ma taki sam ka- 
pelusz. Dostała go pewno od swej 
pani. Ja go więcej nie włożę! P 

Pani dyrektorowa roześmiała się 
głośno. Modystka przysięgła jej, że 
tylko jeszcze jeden taki model jest 
na świecie, w Paryżu nosi go żona 
amerykańskiego ministra. 


Dyrektorowa wzięła kapelusz i 
wrzuciła do skrzyni ze staremi rze- 
czami. 


A Pola tymczasem rosła z radości. 
Wadą perfumowała się, pudro- 
wała, 

Pewnego dnia wpadła, jak bomba, 
do mieszkania swej chlebodawczyni. 
Proszę pani, dziś ostatni raz 
przyszłam. Wychodzę zamąż za kup- 
ca i będę siedziała w kasie. Za ty- 
dzień nasz ślub. To wszystko dzięki 
temu kapeluszowi i sukni, bo przed- 
tem nikt na mnie nie patrzał. Bóg z3- 
płaci łaskawej pani! 

I pobiegła na pierwsze, na drugie, 
na trzecie piętro, rozgłaszając wszę- 
dzie tę radosną nowinę. 

Pani dyrektorowa zdumiała, gdy to 
usłyszałą, 

— Takie już jest życie — westch- 
nęła i poczęfa rozmyślać nad ludźmi, 
nad szczęściem... 

s Tłum. A, B. 


Nr.r. 66 
Wiadomości sportowe. 
e LCN MPW RZE 


Dzisiejszy mecz bokserski 
Łódź--Warszawa. 


go ambicja sportowa łodzian, znajdzie 
niewątpliwie swój wyraz w dzisiej- 
szym meczu bokserskim, tak jak już 
znalazła w zgodnej opinji proroków 
sportowych: Łódż zwycięży i to wy- 
soko! Jest to więcej, niż prawdopo- 
dobne. Wynika to zresztą z zestawie- 
nia sił poszczególnych pięściarzy 
walczących z sobą w ramach meczu. 

Program walk podajemy jeszcze 
raz dla orjentacji: 

w wadze muszej spotykają się 
Pasturczak (W) — Piestrzyński (Ł); 

w piórkowej Anders (W) — 

w lekkiej Birenowajg (W) — Klim- 
czak (Ł); 

w półśredniej Karpiński (W) — Se- 
weryniak (Ł). 

w średniej Garbarz (W) — Chmie- 
lewski (Ł): 


Piękny mamy początek łódzkiego 
sezonu pięściarskiego. Spotkanie mię- 
dzymiastowe Łódź — Warszawa za- 
staje naszych reprezentantów już w bar 
dzo wysokiej formie, a pustka na bo- 
iskach gwarantuje znaczny wzrost za- 
interesowania pięściarstwem. 

To też dzisiejszy mecz najtward- 
szych pięści Łodzi i Warszawy, jako 
jedyna impreza sportowa dnia, zyska 
z pewnością rekord powodzenia. 

Będzie to podwójny sukces: 1) spor- 
towy — przez zjednanie wielkiej licz- 
by zwolenników boksu, 2) społeczny 
— pełna kasa, którą otrzyma Komitet 
Grodzki Niesienia Pomocy Najbied- 
niejszym. Sportowa strona meczu jest 
pierwszej jakości. Rywalizacja dwu 
tak poważnych ośrodków pieściarstwa 
jak stolica i Łódź, musi dać w rezul- 


tacie wysoki poziom techniczny. Wal- w półciężkiej Mizerski (W) — 
ka zaostrzona będzie specyficznym | Wurm (Ł); 
„pieprzykiem*, cechującym spotkania w ciężkiej weźmie Konarzewski 


Łodzi ze stolicą we wszystkich gałę- 


(Ł) niema przeciwnika. 
ziach sportu. Poprostu dlatego, Ą 


Sędzią w ringu jest p. Kościelski 
z Poznania, punktowymi zaś p. Cen- 


Warszawa niechętnie widzi wzrost po- 
drowski z Warszawy i p. Kordasz 


tęgi sportowej tak bliskiego ośrodka. 


Wielokrotnie cierpiąca wskutek te- (Łódż). 
Wielki sezon pięściarstwa 
polskiego. 


Mecz pięściacski, Polska — Szwe- 
cja umówiony na 6 grudnia ma się 
odbyć ostatecznie (po odmowie ze stro- 
ny Łodzi i Warszawy) w Poznaniu. 
Skład zespołu polskiego zestawiony 
będzie bez zawodników „Warty“, któ- 
rzy dn. 6. XII. bawić będą w Kopen- 
hadze. 

Ze strony naszej mają walczyć: 
Kazimierski, Cyran, Rudzki, Klimczak, 
Seweryniak, Chmielewski, Mizerski I 
Wocka. 

Prezes Zw. szwedzkiego oświad- 
czył, że do Polski przyjedzie najsil- 
niejszy zespół, na jaki stać Szwecję, 
silniejszy od zespołu, który pokonał 
Amerykę. 

ky TZ dniach stycznia 
1932 r. odbędzie się w stolicy spotka- | ; wzrost formy zawodników są oczy- 
nie Warszawa — Sztokholm. wiście cennym dorobkiem praca 

* międzynarodowych, lecz stały odpływ 

Reprezentacja pięściarska Polski pieniędzy zagranicę z kieszeni nasze- 
będzie miała niemało do roboty. Poza | go ubogiego sportu powinien w dobie 
meczem ze Szwecją, przewidywane są kryzysu zatrzymany, 


spotkania z Anglją (w Łodzi), z Au- 
Aktualja zagraniczne 


strją (w Wiedniu), oraz Czechosłowa- 
cją (w Pradze). 
Międzymiastowy mecz hokejowy Pa- 
ryż—Praga zakończył się wynikiem 1:1 
(1:0, 0:0, 0:1). Najlepszym graczem drn- 
żyny czeskiej był Maleczek. 
. 


odbędą się nadto dwa mecze Francu- 
zów, jeden zapewne w Poznaniu, dru- 
gi w Warszawie. 


* 
+ . 

Wątpliwośćgpewną nasuwają trud- 
ności finansowe tych wszystkich im- 
prez. 

A więc podobno nieda się uniknąć 
deficytu w meczu Polska — Szwecja, 
również spotkania z Anglją i Francją 
wymagają wielkich wydatków. 

Ponieważ ony szereg międzynaro- 
dowych naszych zawodów nie tylko 
w boksie, lecz i w innych gałęziach 
sportu stale przynosi deficyt, należa- 
łoby nieco ogłędniej kontraktować 
imprezy reprentacyjne. 


Sukcesy sportowe barw polskich 


. 
Mecz miętzypaństwowy z Francją 
ks cez się 156 stycznia 1932 w Ło- 
zi. 


Ze względu na wysokie koszty 
sprowadzenia drużyny francuskiej, 


ROZETA ZEE CZE z 
Murzyn remisuje 


z Kantorem. 


Przyjazd egzotycznego boksera mu- 
rzyna Billy Dejamis (Ameryka) do Król. 
Huty, odbiło się wielkiem echem na 
Slasku. Dowodem tego było około 3.000 
widzów, których zgromadziła sala „Re- 
den“. "Tymczasem główni aktorzy Kan- 
tor—Dejamis i Gawronek—Kihn na ca- 
łej lmji zawiedli. 

Do najpiękniejszych spotkań należała 
walka Wójcika z Klarowiczem, zakoń- 
czona dalszą porażką przez k. o. ostat- 
niego. Pozatem zawodowcy nia pokazali 
nadzwyczajnej klasy jak reklamowano. 

Spotkanie w wadze półciężkiej Kun- 
tor (Cieszyn) z Dejamis (Ameryka) naj- 
większa sensacja walk było śledzone z 
wiełkiem zajnteresowaniem. Murzyn jè- 
dynie w walce na dystans pokazał wy- 
soką klasę, natomiast w walce w zwar- 
cin przedstuwiał się słabo. Równieź Kan- 
tor zawiódł. Nie umiał on wykorzystać 
słabych «trou przeciwnika i walczył tak- 
tycznie źle, a w dodatku mało uderzał. 
Po 8-miu rundach, sędzia ogłasza remis, 
murzyn jednak, choć pokazał niewiele— 
zasłużył na nikle zwycięstwo. 


. . 

Meczowi powyższemu przyglądało się 
10 tys. widzów. Wynika z tego, że pa- 
ryski zimowy „Pałac Sportowy* robi do- 
bre interesy. , 

* s . 

9 grudnia r. b. odbędzie się w Lon- 
dynie mecz piłkarski Hiszpanja—Anglja. 
W drużynie hiszpańskiej wystąpią oaj- 
słynniejsze „asy“ futbalu, jak Zamorra, 
Samitier, Quincones i jinni. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z PIRM: 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH 

i LEONHARDTA POLECA FIRMA 
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KRONIKA RADJOWA. 


2000 śpiewaków przed 
mikrofonem P. R. 


Dzisiejsza niedziela f poniedziałek, 
dn, 22 i 23 listopada będą dniami wspa- 
niałych manifestacyj muzycznych, zwią” 
zanych z (drugim) ogólnopolskim kon- 
gresem muzyki religijnej w Krakowie, 
zorganizowanym przez Związek chórów 
kościelnych archidjecezji krakowskiej. 

Transmisje z tych muzycznych uro- 
czystości, które dadzą przegląd polskiej 
twórczości muzycznej od początku jej 
rozwoju aż do czasów dzisiejszych a w 
których wezmą udział blisko dwutysię- 
czne rzesze śpiewacze i szereg znakomi- 
tych solistów, transmisje te z Krakowa 
na całą Polskę a więc i do Łodzi, do- 
minują nad programem „Polskiego Radja“ 
w ciągu wspomnianych dwu dni. 

Kongres zacznie się pontyfikalnem 
nabożeństwem, które będzie transmito- 
wane z katedry na Wawelu dziś w nie- 
dzielę o godz. 10-ej. W czasie mszy św. 
chór towarzystwa śpiewaczego „Echo“ 
pod dyr. Bolesława Walewskiego wyko- 
na „Missa brevis“ B. Pękiela z r, 1662, 
kazanie wygłosi ks. prof. dr. Hieronim 
Feicht z Warszawy. pozatem dziś (tylko 
w zasięgu stacji krakowskiej) o godz. 
12.15 odbędzie się transmitowana z Do- 
mu Katolickiego akademja, oraz o godz. 
17.45 reciteł organowy Feliksa Nowo- 
wiejskiego, trasmitowany z kościoła Mar- 
jackiego, 

Drugi dzień kongresu jutro w ponie- 
działek, zacznie się uroczystem nabo- 
żeństwem w kościele akademickim św. 
Anny o godz. 9-ej. Podczas mszy św. 
800 teologów odśpiewa Chorał Gregor- 
jański. Wieczorem o godz. 20.30 odbę- 
dzie się (transmitowany przez wszystkie 
stacje polskie) koncert współczesnej 
muzyki religijnej w „Domu Katolickim”. 
W programie utwory Walewskiego, Frie- 
mana, Garbusińskiego, ks. Gieburow- 
skiego, Matlakiewicza i K. Szymanow- 
Jako soliści biorą udział w koncercie 
tak wybitne siły artystyczne jak; Stani- 
sława Korwin-Szymanowska, Stefan Ro- 
manowski, Zofja Bandrowska-Osmecka, 
Elza Sękarówna i Zbysław Woźniak oraz 
zespoły; chór mieszany Tow. Muzyczne- 
go chór „Echa” i orkiestra Związku Za- 
wodowego Muzyków Polskich. Dyryguje 
Bolesław Wallek- Walewski. 


EE 


Teatr art-lit. „Momus*. 
„To co bierze“. 


Kierownictwo literackie teatrzyku 
„Momus* pozostające w rękach Oryń- 
skiego, postawiło obecny program 
na wysokim poziomie. 

„Momus* bierze, „Momus* przycią- 
ga coraz to szersze warstwy publicz- 
ności, alo to nic dziwnego, bo pro- 
gram 4 7 jest nadzwyczaj udatny, 
poszczególne numery świetne. To jed- 
ńo można powiedzieć o całości obec- 
nego programu, że niema usterek, a 
tytuł „To co bierze" naprawdę wziął 
szturmem publiczność, która też nie 
szczędziła oklasków, a poszczególne 
numery były powtarzane po kilka ra- 


Na specjalne podkreślenie zasługu- 
ją tu numery pe hf jak półfinał 
„Najpierw wódeczka* i finał „To co 
bierze* gdzie rozbawiona publiczność 
razem śpiewa z aktorami. Jedną z 
największych atrakcyj jest Świetny 
duet Zadejko, jako „Pat z narzeczo- 
ną". Doskonała pod względem chore- 
ograficznym jest „Swiątynia Buddy* 
w wykonaniu Dubrowskiej, Kabulan- 
ki, Taurydskiego i 4 girls. 

W pięknych kostjumach, przemiła 
gwieajo zka rewji Zosia Kalinowska, 
nawiązała bezpośredni kontakt z pu- 
blicznością w piosence „Ja chcę bru- 
neta*,ijak zwykle musiała powtarzać 
„Ja chcę do mamy* (Żony nie pa- 
szczajcie mężów samych do „Momu- 
sa“, bo Zosia uwodzi!). Conferansierkę 
z życiem i humorem niewymuszonym 
prowadzi zawsze doskonały M. Po 
pławski. Gorłówna i Rembosz w ske- 
czach niezcównani, do łez rozśmiesza- 
ją rozbawioną publiczność. 

aaka A a p rzy 

o ia ca nej humo- 
zę to a brak efektów świetlnych 


Rola wojenna Lwowa. 


Wojna światowa dotknęła Lwów tyl- 
ko pośrednio. Walki toczyły się w naj- 
bliższem sąsiedztwie miasta. W r. 1918 
zeg'r przeznaczenia dziejowego miasta 
wydzwonił dlań szereg berdzo ciężkich 
godzin Lwowa i Małopolski 
wschodniej przez Ukraińców. | jeszcze 
raz wykazał Lwów, że ponad swe bez- 
pieczeństwo i wygodę stawia wyżej nie- 
podległość i przynależność do Macierzy 
Najjaśniejszej Rzplitej. 


W uznaniu zasług rycerskich mia- 
sta zostało ono udekorowane najwyż- 
$zem odznaczeniem walecznych orderem 
Virtuti Militari zawieszonym u tarczy 
herbowej Lwowa. 


Wyczerpujące wytłumaczenie roli 
wojennej Lwowa usłyszą radjosłuchacze 
całej Polski dziś, w niedzielę, o godz. 
17.15 z ust znakomitego znawcy dzie- 
jów Lwowa zasłużonego twórcy i orga- 
nizatora miejskich muzeów i instytucyj 
kulturalnych prezesa Tow. Miłośników 
Przeszłości Lwowa, dyr. Archiwum M ej- 
skiego — dr. Aleksandra Czołowskiego* 


Recital P. Emmericha na 
fort. o 2 klawiaturach, 


Dziś, w niedzielę, o godz. 22.00 — 
22.40 usłyszymy z Warszawy recital for- 
tepianowy Pawła Emmericha na forte- 
pianie o 2 klawiaturach. P. Emmerich 
wykona dwie powszechnie znane sonaty 
Beethovena „Patetyczną* i „Księżyco- 
wą“ oraz Intermezzo A-dur i Balladę 
C-moll — Brahmsa. 


System 2 klawiatur fort. polega na 
umieszczeniu obu rzędów klawiszy bez- 
pośrednio jeden nad drugim w ten spo- 
sób, że analogiczne tony wyższej kla- 
wiatury leżą nad tonemi klawiatury niż- 
szej, co ułatwia m. in. uderzanie kla- 
wiszy obu szeregów nawet jedną ręke, 
a przez to podkreślenie tonów silniej- 
szych; w razie potrzeby dziesięć palców 
może wydobyć 20 tonów. Nowe możli- 
wości odsłaniają się przy grze wielogło- 
sowych (polifonicznych) utworów. 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 21-go listopada 1931 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.89 

CZEKI. 
Belgja 124.03 
Holaqdja 358.65 
Londyn 38.35 
N. York czeki 8.921 
N.-York eabel 8.928 
Paryż 34.93:/, 
Praga 26.43 
Szwajcarja 17.850 
Włochy 46.08 
Berlin 211.95 


AKCJE. 
B-k Polski 110 
Haberbnsz 53.— 
Cukier 19.50 
Sole potasowe 82 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

5% konwersyjna 41.3/4 

6% dolarowa 62— 

ig bilinsa 42,1/4 

7% stabilizacyjna 55,60 

8% B. G. K. 94 

4'/, ziemskie zł, 43.1/4 

5g m. Warszawy 51.1/2 

8% n ” 64.1/2 

5% m. Łodzi 62.— 


Baitaj o jiki szy 
POPOWA 


i pięknych dekoracyj nie razi, wobec 
świetnej gry m ael aean iar N. N 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 17 listopada i dni następnych 


PET DE a Potężny dramat, odsłaniający W rolach głównych złotowłosa Imogena 
„Przedwiośnie wipióe DRAS mrocznej, nie- LATARNIA MORSKA: jRobertson, iohn ac Brown i Robert Ellis 
odgadnionej duszy kobiecej p. t. 99 nteresująca treść! - Świetlne efekty dźwiękowe! 

í , Nad program aktualności filmowe i wesoła komedja. — Ostatni seans, z powodu wyświetlania filmu seksualnego, o godz. 8 wiecz 


pataas aa aaa: a 
Jeden raz dziennie ] ( ) kole pank A ocena Zi zk N 
o godz. 10 wieczór ` y Pokaz filmu z nakazu Władz oddzielnie dla pań i dla ad a 

|| wyświetlamy film naukowy p. t. 1 Dla dzieci i młodzieży wzbronione! — Kupony ulgowe nie waźne. 


ø KBC . | 


a A + |= | Następny program: najpotężniejsze dźwiękowe arcydzieło dramatyczne króla reżyserów a nerykańskich Cecil B. de Mille'a „DYNAMIT* 
H 3 Początek seansów w dni powsz. o godz. £ p. p., W niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: [—1.25, 11—0%0 gr, 
Żeromskiego 74-76 | III—60 gr. Kupony uigowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. £ 
g Kopernika | UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 
Kino Dziś i dni następnych! Wielki podwójny program 


Najnowsza i najwspanialsza kreacja ulubienicy całega świata JENNY JUGO w sensacyjnym filmie kryminalistycznym | 


| obraz. „+ Sprzysiężenie Trzech **nepue żewewecie 


pięknego dziewczęcia z baru 
Partnerem JENNY JUGO jest piękny ENRICO BENFER. 


Pi lski I i i rola wnych: | 
Il obraz. o Reana Igraszki pieniądza ™ "RZY STRONSKI 


Artysta scen Moskiewskich i Petersburskich MARJA ZAREMBIŃSKA. 


ERA 


Zawiszy 22 (Bałuty). 


| aj 
= 


mę sk 


Początek seansów: w dni powszednie o g. 5 
po poł., w sobotę i niedzielę o g. 1 po poł. 


Ogłoszenie. D kiad Towarów Jedwabnych 


Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 13 listopada 
1931 r. zaocznie postanowił: 1) ogłosić upadłość f-mie Fa- 
bryka Przędzy Glancowanej, tasiem i sznurowadeł Kalman K. E 
f 


Brauer i właścicielowi tejże Brauerowi Kalmanowi, 2) chwilę 


Do akt Nr. 2556 1931 r. 


Ogloszenie, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi ADAM 
JAROSZYNSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ul, 
Piramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 1 grudnia 1931 r. 
od g. 10 rano w Łodzi, przy ul. Ogrodowej 3 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Rafała Piotrowskie- 


otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 5 listopada 1931 r 
nA SE e 3) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 41. TEL. 214-31. ps skodolncych. się FRI waga OSZA- 
Handlowego Emila Hirszberga, 4) zamianować kuratorem SPIS RZECZY NA 3 re 19 ETA 


| upadłości adwokata Leonarda Szymkiewicza, D MER 30? 

l Brauera Kalmana oddać pod dozór policji z obowiązkiem kl d Bs 
i meldowania się raz w tygodniu, 6) nakazać opieczętowanie re amową Sprze az. 
H kantoru, składów, kasy, ksiąg, zbioru dokumentów, rejestrów, 

i papierów, ruchomości i rzeczy upadłego PoE się 
} one znajdują. Decyzją z d. 20 listopada Sędzią Komisarzem , 

mianowany został Sędzia Handlowy Maurycy Tempelhof. Crepe de Chine zł. 6.50 


Za zgodność 
Kurator masy upadłości 


Komornik’ JAROSZYŃSKI. 


Do akt Nr. 1962 1031 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STA- 
NISŁAW STOPCZYNSKI, zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. 11 Listopada nr, 51, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C ogłasza, że w dniu 11-go 
grudnia 1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi, 


Crepe Marocaine „9 
„  Qeorgete a T— 


| > m „ 8.50 przy ul. Limanowskiego 74, odbędzie się sprze- 

| Leonard Szymankiewicz, Adwokat * Romain „10.— | daż z przetargu publicznego ruchomości, na- 

o Chifone deseń s = nę Sp do „owe Koksa i składających się 

i Na mocy art. 476 i 478,K. H. wzywam wierzycieli po- Duchesse w 9.— pda Marar dei zo "T szy Pozzo 
wyższej upadłości, aby w dniu 28 listopada 1931 r., Gg. 10 Messalina „ 6— Łódź, dnia 14 listopada 1931 r 


Follurdes deseń » 6.— Komornik S. STOPCZYŃSKI, 
Georgette ombre  „10.— 
Meteor 5 „10.— 


Wełny 


rano stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, przy ul. Pl. 

Dąbrowskiego Nr. 5, osobiście lub przez pełnomocnika z do- 
i wodami, usprawiedliwiającemi ich wierzytelność w celu wy- 
ję słuchania sprawozdania kuratora masy i wyboru kandydatów 
| na syndyków tymczasowych. 


Do akt Nr..191 1931 r. 


OGŁOSZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, T0- 
MASZ CHORZELSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 1 grudnia 1931. 
roku o godz, 10-ej rano w Łodzi przy ulicy 
Zawadzkie/ 22 odbędzie się sprzedaż z prze- 


Maurycy Tempelhof. 
turgu publicznego ruchomości, należących 
do lzaaka Gelade i składających się z mebli, 


= é EJ ? - 
| LIITIN Dr med. oszacowanych na sumę zł. 950. 
> 


KINO -TEATR Łódź, dnia 14 listopada 1931 r. 


A R S Tylko jeszcze 3 dni! H E L L E R Komornik TOMASZ CHORZBLSKI, 


Wielki podwójny program... | raz w Łodzi — 1 raz w Łodzi 


Sędzia Komisarz 


ę BAŁUCKI RYNEK Nr. 5. | specjalista chorób ROCA i we- ZAKŁAD 
| | ul. NAWROT 2. Artystyczno - fotograficzny 


| Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 act; w nie- . . 
| dzielę od 11—2 po południu. W ( | W | ń k 
Dla pañ spec. od godz CZ RP: d N Wa | (4 S ie 0 
|| Dla niezamożnych ceny lecznice. ri 
ADO 7 Łódź, ul. Przejazd 46 
obniżył ceny fotogralji tylko na krótki czs 
| T 6 POCZTÓWEK podwójnie retaszowsnych 
bez względu na pozę z portretem 30x40 tylko 
jj RUM B A 2a 6 ZŁOTYCH. 6 POCZTÓWEK podwójnie 
z retuszowanych 3 ZŁOTE. 6 SZT. POCZ 
l i inne tańce nowoczesne wyucza WEK retuszowanych „© dowodu i matrykuł 
A 1.50. Przyjmuje zamówienia na portrety od 
| Prywatna Szkoła Tańca 7 złotych z każdej przyniesionej fotografi 
nawet ze zniszczonej do naturalnej wielkości, 


= 

= 

= + 

E | |Zygmunta Henrykowskiego | | (Sspia. Pastele i olejne). Każdy zamawiając 


I. „Pancerne auto” 


Wspaniały dramat kryminalno-salonowy w roli gł.; CARLO ALDINI. 


Il. Grobowiec milości 


Monumentalny film ilustrujący dzieje dwojga miłujących się serc. — 
Dramat miłości i poświęcenia. — W rolach głównych: MARCELA 
ALBANI, PAWEŁ WEGENER i PAWEŁ RYCHTER. 


NN 


otrzymuje bezpłatnie kupon uprawniający do 
| Cegielniana 21. — Tel. 168-453. losowania ] premji: oraz co 10 klijent otrzy- 
muje portret w ramce oprawionej zupełnie 


Początek seansów o godz. 4 po poł, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w poł. Zapisy na kursy początkujących, za- bezpłatnie Za podobieństwo gwarantuje © 


Orkiestra pod kier. SZ. BAJGELMANA. Na pierwsze seanse ceny zniżone. i awansowanych i pojedyńczo przyj- SR afezAGOWOLNAIAWFAGAD SALAR 
muje od 11-ej rano do 10-ej wieczór. Wykonywam osobiście solidnie | termino 
Asystent BRUNO MATH. wo. Zakład czynny codziennie od godz. © 


rano do 20-ej wiecz. 
Bliższe szczegóły w kronice „Dzienniks 


=) Uwaga!!! Uwaga! = 
+ MEBLE GIĘTE| FUTRA” 


VIENPOL'* Główna Nr. 9 


2 poleca we wszystkich gatunkach futre 
P A GA wisci s WSR oraz wszelkie zamówienia wchodzące * 
a * 4 zakres kuśnierstwa. Wykonanie solidne 
Posiadamy wielki wybór kapeluszy mę 
skich. — Polecamy się łask. względom 


Piotrkowska 19 
Telef. 162-23 i 324-66. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


„DZIENNIK ŁODZKI*, 22.X1.81. 


Ważne dla pracowników umysłowych ifizycznych!!! gwarantowane i po cenach konkurencyjnych sprze- 


r" ER] daje na najdogodniejszych warunkach tylko znana 


w Łodzi firma 
I Nasielsk1 Piotrkowska 9 
Be m m R R RRT PER Z mea a e e 


Tei. 147-09. 
RAKIETA“ » Trzy Siostry” yte eani bis 


Na składzie posiadamy wielk wybór łóżek metalowych oraz wyrobów 
Nadprogram Całować nie g”zech. 


tapicerskich. 
a p ; rp „99 || W następnym programie dowiecie się jak czułym, vprzejmym i uprzedzającym: może yć „Mąż-Kochanek*. 
Sienkiewicza 40. Tel. 141 22. Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. Na l-szy seans 
wszystkie miejsca po 50 gr 


. KERRY TOO O ETA | 
al NAN 
Z = Kino-teatr 

Swiatowid 


Dojazd tramwajami 4 i 8. | 


Dramat nędzy, upadku, szczęścia i miłości. 


«ra sym(. pod dyr.p.R. KANTORA. 


Dziś i dni nastepnych! Wspaniała premjera potężnego filmu p. t. 


BITWA nab SOMMA 


Film, który przedstawia zgrozę wojny, jako czynnika zagłady świata! 
Film, który przedstawia piekło, niebo i cierpienia ludzi na wojnie! 
Dramat matki, która jest świadkiem śmierci 3-ch swych synów. — Film ten każdy powinien zobaczyć — 
Ponadto wspaniała komedja am. Uwaga: Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 po poł., w soboty 
niedziele i święta o g. 1 p. p. Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu. W premjery, soboty, niedziele 
i święta, wolne i passe-partu nieważne. 


ANONS: Następny program 


Mikolaj II i ojciec Hapon. 


OOOO OOOO 


imhmmmmmmmmmmmmhhhhhhhhhhhmmmmmmmmhhhhhhhmmmm P 


KINO-TEATR Franciszkańska nr. 3i-a | || 


BAJKA mite: 


Dojazd tramwajami 1, 6 i J4. 

Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych 

Najwspanialsze arcydzieło osnute na tle wielkiej 
rewolucji p. t. 


« POCHODNIA 


W rolach głównych: LAURA LA PLANTE i JOHN 
BOLES. 


4 Nadprogram: Wspaniała ameryk. Komedja i Aktualności filmowe. 


= = 


Dziś i dni następnych 
Najnowszy szlagier polskiej produkcji 
erotyczny wstrząsający dramat p. t. 


Magdalena 


| W roli głównej: ŻORIKA SZYMAŃSKA bohaterka 
M filmu „HALKA, GAWĘCKA, BRODZIŃSKI i 
|] PRZYBYLSKI. Film, który olśni wszystkich. Film, 
| który zachwycił każdego. Film, który jest zawsze 
| aktualny, dlatego też wszyscy winni bezwzględnie 
| przyjść i ujrzeć powyższy obraz. 

| C i A | Å= Nad program: „WESOŁA FARSA”. — 
Początek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od rodz. | =: E Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po pol. 
12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. :z TEPAS Ó METEN  |szsaitwiz w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w pol. 


Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod kier. = Nastepny program: p - 
znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. PAT i PATACHON jako policjanci 2 obraz POŻOGA SERU* 
noS 


IN A IAS T AS AS A AS S S 


o RZ 
25°/, taniej 
niż wszędzie 


I 
| 
| 


= 
a 


NAGŁY 


Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 


Dypl. Masażysta 
A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 


Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 


25'/, taniej 
niż wszędzie 


PIEPRZ a EJ 
„Wygoda dla wszystkich” 


MAGAZYN UBIORÓW SZ M, CHRZANOWICZA, Piotrkowska 238 


DAMSKICH i MĘSKICH 

posiada na składzie wielki wybór gotowych ubiorów damskich, męskich i dziecinnych, wykonanych wykwintnie 

podług ostatniej mody, — oraz przyjmuje zamówienia z własnego i powierzonego materjału. — Na warunkach 

dogodnych, pracownia na miejscu, — Wykonanie solidne i punktualne. — Mam nadzieję, że Sz. Klijentela 
zaszczyci mnie swojem zaufaniem 


UWAGA: Na składzie specjalne ubiory dla tęższych osób. 


= Km m 1-— 


Najnowszego tańca 


„RUMBA“ 


Wyucza znany nauczyciel 


SZ. RYBOWSKI, Kilińskiego 163 


dla swych byłych uczenic i uczni po cenie 
1. 3— Dla uczniów początkujących całko- 
wity kurs tańców najnowszych lub wirowych 
z powodu kryzysu tylko za zł. 12— Zapisy 
lekcje codziennie od g.10 rano do 10 wiecz. 
 ———————. 


nie budowli: Djamenty do'`rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szk inspektowe w wielkim wyborze. — 


SZKŁO = | 


paraliżowi, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze- 
prowadzam kuracje odtłuszczające przy po- 
mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 
lekarzy krajowych i zagranicznych oraz listy 

dziękczynne od wyleczonych chorych. 

Uwaga: w miastach połączonych tramwa- 
tami ta przyjmuję masaże. 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnię ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy na najnowsze i wirowe 
tańce w kompletach 1 pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam a babiny tańca „Rumba” 
bez względu na zdolności w asystencji ruty- 
nownnego tancerza p. Aleksa Hramowa. — 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły | w mieszkaniu 
prywatnem od godz, © rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


Lustra 
, Trema 


| x 


; WYTW. LUSTER 
Alfred 
lena 
> nuwsza20 


1 gó6 WAWROT 
TEL. 220-61. 


Str. 12. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 22:XL81. 


Wielka Wyprzedaż! 


Nr. 66. 


Wielka Wyprzedaż! 


PORCELANY ĆMIELOWSKIEJ 
51 


PIOTRKOWSKA 


51 


D 

STA 

Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Śródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dia niezamożnych ceny lecznie, 


r. med. 


Dr. med. 


H. Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


Dr. Med. 


* Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


DR. MED. 
NIA. Rozental 


AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska) Telefon 228-34 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 ppl 
w lecznicy „POMOC*, Limanowskiego 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wen?rycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 5—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dlą pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. Med. 


REICHER 


Specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 

Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

W niedziele od 9—1 pp. 

Dla niezamożnych cena lecznic. 


Homeopata 


Dr. Michał Geller 


przeprowadził się 
na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—1 
1 od 4-7. 


BE 9 W ytwórnia 


Piecy i kuchenek 
przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod, Hi- 


srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 1735-00, 


Ceny | COZŁOSZEŁ: 


RkKEK|MIMOZA 


į Inform. udziela szkoła od g. 10 r. dog. 22 w. 


CEET 


gienicz. w Łodzi, dużym | 


trwa dalej 


Gurman i Fajngold 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Od wtorku, dnia 17 do poniedziałku, dnia 


ul. Kilińskiego 178, 23-go listopada 1931 r. wł. 


Dziś niezwykła egzotyczna premjera 


KREW NA PUSTYNI 


W rolach głównych: JACK HOLT, DOROTHY SEBASTIAN, 
RALPH GRAVES. 


Następny program: 


Król Bulwarów 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Dr. med. Prywatna Szkoła Tańców 


NEUMARKI; Wajntrauba 


choroby. skórne, weneryczne, lecze- 


nie diatermoksagulacją oraz lampą ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 


kwarcową. (2-gie podw. parter). 
Moniuszki 5 Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
tel. 170-50. na zdolność najnowszych tańców obecnych, 


a w pierwszym rzędzie znany na całej kuli 
ziemskiej taniec „RUMBA”. 
Przyjmuje w kompletach i pojedyńczo. 
Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 


przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł 


Kurjer Krawiecki 


| zę. 
GELASSENA | Szkło i porcelana 


Odświeżalnia CENY po cenach bardzo niskich do nabycia de- 
garderoby męskiej PRASOWANIE : talicznie w Hurtowni 
i damskiej Spodnie — 0,90 Ch. Dykmana 
Parowa pralnia pik pe! — —  NOWOMIEJSKA 19. — — 
chemiczna i farbiarnia A ra e napaan 
` Wykonanie szybkje | Sukni op Dr. med. 
240-80 ‘telefon 240-80 Mik | i B i 
Masaa ikolaj Bornstein 
Zakład krawiecki powrócił. 
Ordyuuje w chorobach kobiecych 
A. B E R M l C i akuszerji. 
(dypl. w Paryżu) TRAUGUTA 9, od 3—5, tel. 223-06. 


ul. Południowa Nr. 30. 


Wszelkie zamówienia na roboty męskie wyko- 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod- 
nych warunkach. 


Za 1 Złoty 


pauczę najnowszych tańców 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALOA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 


Popierajmy własną krajową produkcję 


Z wielką nowiną na całą Łódź lecim 
że na DREWNOWSKIEJ pod nr. 35 


w składzie i jest wybór 
obuwia d, Walickiego obuwia 
wszelkiego. 

Na składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego znanego Z 
dobrego i wykwintnego wykonania z 
najlepszych skór krajowych, po ce- 
nach bardzo przystępnych. 

Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 


zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
firm zagranicznych 6 100 proe. rożej, Za 


o A O A W W w w w a, 


PIOTRKOWSKA 


UWAGA! Podczas trwania wyprzeda y udz5 lamy specjalnych rabatów na wszelkie szkła, porcelanę czeską, kryształy it. p. 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


d. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bez względu na zdolności naj- 
nowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA* za cenę całkowitego kursu zł. 15— 
lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 
czo. lnformacyj udziela się prywatnie ulica 
Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. —— 


Prywatna Szkoła Tańców 
B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyjcza tańców nowoczesnych salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „RUMBA“ w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolność. Wyczerpujących 

informacyi udziela kancelarja szkoły w godz. 
od 11—1 pp. I od 5—10-ej wieczorem. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


Pnmorska Nr 7 


Telef. 127-84 


Ogłoszeria drobne 


Biżuterje 
zegarki na raty, ceny 
gotówkowe poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 


ka 123 w podwórzu. 
O omang skrzyn- 
kową, tapczan, 


leżankę, krzesła dę- 
bowe, otomany uży- 
wane, robota solidna, 
tanio sprzedam. Ki- 
lińskiego 160. Przez- 
dziecki. 


parasole ku 
Getry pić lub na- 
prawić najkorzystniej 
w pracowni Kadyń- 
siec», Piotrkowska 
na. 82 w podwórzu. 


wersytetu War- 
szawskiego, absolwen- 
gimnazjum państwo- 
wego udziela korepe- 
tycyj, przygotowuje 
do egzaminów. Spec- 
cjalność: niemiecki, 
polski, historja. Wy- 
magania skromne. Of. 
do admin. pasanna 
otrzebni chłopcy 
od lat 17 i starsi 
ludzie do sprzedaży 
gazet zgłaszać się z 
dokumentami do roz- 


dzielni gazet Łódź, 
Piotrkowska L 82 w 
podwórzu od 10—12 
i 5—7. 


ACZNOSCI Wyko- 
nywam garnitury 
55 ał., palta. 50 zł. 
z własnemi dodatka- 
mi. Robota pierwszo- 
rzędna. Krawiec Ka- 
miński.  Napiórkow- 
kiego 5, front I p. 
s MEBLE. Syplalnia 
jeston węgierski, 
róża, brzoza, orzech, 
dąb, pokoje stołowe, 
arderoby, szafy, lóż- 
a, kredensy sprzeda- 
je, zamienia tanio na 
raty Stolarnia, ulica 
Warszawska 16 przy 
Napiórkowskiego. 


Naczynia kuchenne 
iv j do prania cyu- 
kowe, szkło, porcelana 
kamionki, szczotki i 
koszyki poleca pó ce- 
nach przystępnych, — 
Kopernika ROŚ 
namota przyjmie 
O dwóch panów do 
wspólnego  mieszka- 
nia. Wiadomość: Łódź, 
Miedziana Nr. 22 m.15. 
100 cej oao 
może zarobić osoba, 
która wniesie zł. 3000 
akzo spólnik (czka). 
/iadomość: Drukar- 
nia H. Tarkowskiego, 
Cegielniana M 19, od 
10—12 rano i od 5—6 


o poł, 
pee przy ul. OIszo- 


wej w Juljanowie 
tanio do sprzedania. 
Oferty do Dziennika 
Łódzkiego pod „Tanio* 

ołrzebna jest kas- 

jerka do kina — 
z kaucją 300 zł, Ofer- 
ty pod „300% do ad- 
min. „Dzienniką Łódz- 
kiego“. 


LB ei 
Zsgubiono książecz- 
kę wojskową na 
imię Alfonsa Jenszke, 
wyd. przez P. K. U. 
Łódź — miasto wraz 
x kartą MOB, ors: 
kwit lombardowy 
Nr. 90934 i weksel in 
blancoz własnego wy- 
stawienis, — Weksel 
i kwit unieważniam, 
Książeczkęgawrócić 
proszę do edministr. 
„Dziennika*. 
Pokój dla pań lub 
panów do wynaję” 
cia. Wiadomość: ulica 
11 Listopada 20, II w. 
m. 18: parter. 
grema kwit Raueyj- 
ny wydany w Ele- 
ktrowni Łódzkiej 0% 
imię Wacława Snop- 
kowskiego zam Brze- 
zińska Nr. 76. 


Za wiersz milimetrowy l-łamowy (4 łamy): przed tekstem ! w tekście 50 gr., za tekstem | komunikaty 40 gr., nekro- 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (stróna 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.50, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 


Radaktor:gJózef: Przybylski, 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski 


Druk A. Tarkowskiego, Cegielniana 13. 


